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Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesno nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za maj i czerwiec:
W  miejscu . . .
z przesełbą poczto­

wą w Austryi . 
w cesarstwie ute- 

mieckleui ■ •
za m aj:

W  miejscu . . .  
z przesełką poczto­

wą w Austryi . •
w cesarstwie uic- 

mieck iem

3 złr. 60 ct.

4 złr — ct.

5 złr. — ct.

1 itr. 80 ct.

2 złr. — ct. 

2 zO. 50 ct.

W Administracji Nowej Reforma są do 
nabycia:

Wydawnictwo materyalów ^  historyi 
powstania z r. 1863 i 1864. Tom wstę­
pny — cena 8 złr. .

0 nowych poglądach na historyę pol­
ską przez prof. dra Augusta Sokołow­
skiego (odbitka z N. Reforma) ce"a 
hO ct.

Bracia Lerche komcdya Adama Asny­
ka — cena 75 ct.

źnie , ażeby w k a ż d e j  sali szkolnej znajdował 
się term ometr,  zawieszony w odpowiedniem miej­
scu ( U 2 — 1 5 m. nad podłogą), i aby przy tem ­
peraturze (w pokoju) nic: z ej od + 1 8 °  R. palono 
w piecach bez względu na porę n k n  (§ 31), 
tymczasem wicdomo, że w naszych szk -link bie­
dnieli te rm om etry  znajdują s ę. tylko w gub ne­
tach fizykalny'fi da dem ons tracy i, żc nikt ni­
gdy. z wyjątkiem rao/e tegorocznej, ostrei zimy, 
tem peratury  w salach nie la d a  i że przed 1 -ym 
października i po t-ym  kwietnia zwyczajnie sal 
się nie opala wcale, chociażby ciepłota spadla 
nąw e j  poniżej + 1 0 "  B. Widocznie więc mzpo 
rządzenie to nie stosuje się do szkół średnich, 

j Gorzej jeszcze dzieje się z wentylacyą i czy- 
; stością. Jfljfcpierw bowiem sale szkolne w naszych 
jz itk ładaff li lrei in ich  posiadają w y j ą t k ó w  o lyl- 
j ko przyrządy do odwietizania, o których rozporz. 

minist. w § i i  jako o niezbędnej rzeczy mówi.
I regularnie zaś dzieje się tak, że natychm iast po 
! wyjściu uczniów z sali tercy.in g im n a z ja ln y  za- 
I myka szczelnie drzwi i ok n a ,  wskutek czego 
! po w ie t rz e . zepsute oddychaniem kilkudziesięciu 
osób, pS/.ostaje w sali aż do następnej lekcyi

dzenia miejsc ustępowych (§ 1 5 1 i znowu wszyst­
kie te przepisy są  dla szkól średnich martwą li­
te/«i.

W przeważnej części zakładów średnich  g a l i ­
cyjskich egzys tu j ą  do obecnej chwili ławki s t a ­
ro ż y t n o  kons t rukey i ,  jednakowe dla uczniów s t a r ­
szych i młodszych. — A przecież w iadom ą j es t  
rtttezą. że wadliwe siedzenie wywołaj.) choroby 
stosu pacńrzowego i staje się często przyczyną 
krótkiego wzroku, na co już w Niemczech Herm. 
Lud. Cohn zwraca! uwagę władz szkolnych.1)

Z dziwnetn a niew tłom.aczoacm lekceważe­
niom ti aktu je się u nas gimuastykę. Tylko miła 
liczba zakładów średnich  galicyjskich posiada 
własne sale gimnastyczne, a nauka gimnastyki 
odbywa się niedbale i tak rzadko , że korzyści 
stąd wielkich ooiecywać sobie n ie można. Wpraw- 
dz.e „Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych" 
uchwaliło na walnym zjeździe we Lwowie przed 
trzema laty rezolucyę, zmierzającą do lepszego 
urządzenia ćwiczeń g im nastycznych , rezolucya ta 
jednak  pozostała dotąd bez odpowiedzi,  a tym ­
czasem rzeczy stoją tak, że np w Krakowie 40 
•hlopców pobiera naukę g im nastyk i raz w tygo-

! Nadarem nie  więc żąda m in i - f e r , aby po godzi- dniu piz#z /4 godziny 
nach szkolnych okna natychm iast otwierano i Wielką wadą budynków naszych szkolnych je s t

' brak przedpokojów lub korytarzy, w których m ło ­
dzież, podług rozporz. minist.  powinna składać- 
parasole i w ierzchnie odzienie. Zamiast tego

0 higienicznych stosunkach szkół śre­
dnich galicyjskich.

Ą (Dokoriozenie.)

' W  III .

Załatwiwszy się dotychczas z najjaskrawszą 
częścią naszych stosunków hygienicznych prze­
chodzimy teraz do ogólnego o b ra z u , jaki szkoły 
galicyjskie pod w zględem  hygienicznym przed­
staw ia ją , i w ty m  celu  m . t .m y  zastanow ić  s ię  
n ad  lem, co państwo w zakresie hygieny  szkol­
nej uczyn:ło. S tarann ie  opracowany ar tykuł w 
„Encyklopedyi w ychowaw czej"1) pod ty tu łem ; 
„Budynki sz ko lne '  uważa aus tr jacką  u s t a w ę  
szkolną za je d n ą  z najlepszych w Europie, o ile 
stoBunków hygieaicznycli dotyczy. Pominąwszy 
okoliczność, że u s t a w a  ta  nie jest właściwie 
ustaw ą lecz tylko r o z p o r z ą d z e n i e m  ru i- 
n i s  t e r y a l  n e m 2), musimy dodać tu jeszcze j e ­
dna  ważną okoliczność, że odnosi się ona tylko 
do "szkół ludowych a nie średnich . Wprawdzie 
przepisy hygieniczne są ogólnej natury , i to co 
pan minister  dla małych Izieci uznał za stoso 
Wifd byłoby z pewnością i dla starszych niemniej 
po ży tecznem , faktem jest j e d n a k , że przynaj­
mniej u nas w Galicy i w szkołach średnich 
rozporządzenia tego wcale nie pizestrzegają.

Tak np. żąda ów okólnik m im steryalny wyra

*) T II str. 3 2 7  — 3 7 7  (dr B. L u to s ta ń jk i.)
*) E ' l a 9s des Ministers fur Cult. u. Unter. v. 

9 luni 1873 Handbuih der Reichsgesetze u. Mi-
nisteriaW erordnungen M d*S Yolksschulwesen
WieD, 1 3 7 8  S. 1 7 0 - 1 8 6 .

sale g runtow nie  przewietrzano, 
i 0  czystości w gmachu szkolnym mówi obszer- 
| nie § 23. Wymaga on mianowicie, ażeby co­
dziennie zamiatano sa le ,  schody i korytarze a 

' p r z y n a j m n i e j  c z t e r y  r a z y  do roku myte 
podłogi.

I W brew temu rozporządzeniu nie ma w Gali­
cy! (z wyjątkiem Tarnowa) a n i  j e d n e g o  z a- 

j k ł a d  u ś r e d n i e g o ,  w którymby mycie podłóg 
| odbywało się więcej niż d w a  r a z y  do roku a 
'zam iatan ie  więcej niż d w a  r a z y  w t y g o ­

d n i u .  Dodajmy do tego, że podłogi są przewa- 
! żnie z mi^kkiero drzewa i n iepokos tow ane , co 

znowu sprzeciwia się § 8 i rozporz. m i n i s t , że 
j wskutek tego bywają one zazwyczaj zbiorowi­
skiem nietylko kurzu ale i gnijących' cząstek or- 

I ganieznych, które, polane wodą przy genera lnem  
m y c iu , rozwijają się w szkodliwe dla zdrowia 
ludzkiego iniazray i tworzą tę woń zabijającą, 
jaką czujemy, wstępując do sal świeżo w ym y­
tych.

Wobec takiego s tanu rzeczy nie ma naturalnie 
mowy o dalszych wymaganiach- urfnisteryalnych 
pod względem czy stos i, mianowicie o ścieraniu 
kurzu ze ćcian, pieców, tablic, stołów, ław ek  i 
szaf W najlepiej urządzonych szkołach średn ich  
galicyjskich, lam gdzie dyrek tor  stara  się o czy­
stość — a takich zakładów jest bardzo m ało, 
c o d z im n a  ta czynność ogranicza się do doryw­
czego omiecenia katedry i ławek; ściany czekają 
bielenia wakacyjnego, a piec murarza lub kafU- 
rza, który badając raz na rok lub dwa lata u- 
sterki środków ogrzewania, zedrze od niechcenia 
g ru b ą  warstwę kurzu, jaka na nich osiadła. To 
samo odnosi się także do okien. Upośledzone z 
natury, bo dla taniości używa się szkła najlich­
szego gatunku, czekają one podobnie jak obdra­
pane mury, błogosławionej epoki feryalnej,  ażeby 
nareszcie odzyskać połysk, właściwy szklanym 
przedmiotom. Tymczasem taki idealista jak  mi­
n is te r  oświaty żąda, aby okna były zawsze czy­
sto umyte i szyby s ta rannie  o tarte  z osiadającej 
na nich pary wodnej i kurzu, a nawet domaga 
się, aby przed każdą salą umieszczono przyrządy 
do wycierania obuwia!

Równie słuszne są postulata ministeryalne pod 
względem ławek (§ 13), sal g im nastycznych (§ 
17), przedpokojów lub korytarzy (§ 23) i urzą

wchodzi u nas każdy w ubraniu do sali, rozwie­
sza zmoczone nieraz suknie  na wieszadłach, 
zrzuca w kącie kalosze i rozkłada bez ceremonii 
parasole. Wyziewy iakie z tego powstają, p rzy­
czyniają się natura ln ie jeszcze więcej do zepsu­
cia powietrza, które i tak, jak to wykazał w po­
żytecznej swej pracy Jr .  W. Jaworski jest w.sa­
lach szkolnych ciężkie i dla zdrowia młodzieży w 
wysoki.n stopniu szkodliwe.

Nieraz wiąże się z tern jeszcze i wadliwe u- 
rządzenie m ejsc ustępowych Pod tym względem 
panują  u nas, z wyjątkiem T aruo w a , tak opła­
kane stosunki, że nie ma a n i  j e d n e g o  ś re ­
dniego zakładu w Galicy i , w którymby nie uża 
lin o  s.ę na trujący wpływ tych niezbędnych 
zresztą ubikacyj.

Rozporządzenie in in is ‘ery.ilne zawiera wpra 
udz ie  i w tej mierze dokładne przepisy (§ 15), 
w ym aga ,  aby miejsca ustępowe nie znajdowały 
się w budynku szkolnym, oznacza liczbę w 
stosunku do ilości uczniów i żąda ja k  największej 
czystośc i , ale w praktyce dzieje się całkiem 
■ naczej.

O codziennem myciu tych miejsc (§ 23) nie 
ma natura lnie mowy, desinfekeya odbywa się tyl­
ko w porze letniej,  lub w razie zbliżania się ja­
kiej ep idem ii,  a liczba zależy od przypadku lub 
fantazyi budowniczego.

Tak np. w Brzeżanach na 350 uczniów' i 10 
klas były 4 miejsca ustępowe, gdy  rozp. m in i­
ste rya lne orzeka, że powinno ich być 10. W girnn. 
akademickiem we L w o w ie , miejsc tego rodzaju  
nie ma wcale na I-szein p ię trze ,  w gimn. IV 
we Lw ow ie na 195 uczniów 3.

Z tego, cośmy dotychczas na podstawie dok ła­
dnych informacyj powiedzieli, wynika jasno, że 
s tan  naszych szkól średnich  pod względem hi 
g ienieznym  nie odpowiada wcale rozum nym  prze­
pisom rozporządzenia ministeryalnego z dnia 9 
czerwca r. 1873, i że je s t  w eałera tego słowa 
znaczeniu opłakanym. I  jeżeli dziś gm iny, m ie j­

skie p rzedew szys lk iem , nie szczędzą grosza na 
budynki dla szkół ludowych , jeżeli je  urządzają 
w myśl rozporządzeń m in is te rya lnych . a zgodnie 
z wymaganiami h ig ienistów, to najwyższa magi- 
s tra tu ra  krajowa, t. j. rada szkolna powinna t a k ­
że i o zakładach średn ich  pamiętać. S ta tu t orga­
nizacyjny z dnia 6 lipea 1867 roku wkłada aa 
nią ten obowiązek wyraźnie w artykule I I I ,  1. 
Tymczasem dotychczas nie widzimy, aby Rada 
szkolna krajowa zbytecznie o tę h ig ienę szkolną 
w zakładach średnich się troszczyła. W „sprawo­
zdaniu" ,  wydanem  w roku + 8 4 ,  nie znajdujemy 
ani słowa o higienicznym s tan ie  gimnazyów i 
szkół rea lnych, a przy rozprawach nad budżetem 
m iniste rs tw a oświaty nie poruszyli posłowie uasi 
nigdy tej kwestyi. A jednak  zaprzeczyć się nie 
da, że urządzenie stosowne budynków szkolnych 
ma nie tylko znaczenie higieniczne, lecz także i 
wychowawcze. Chłopiec, w prowadzony do sali 
czystej, jasnej i zamiecionej,  gdzie wzorowy pa- 
uoje porządek, mimowolnie niemal przyzwyczaja 
się i do szanowania sp rzę t iw  szkolnych i do 
przyzwoitego zachowania się przed lekeyą i pod­
czas lokcyi. W śród brudu i kurzu staje "s ię  on 
uieporządtiym, z lekceważeniem spogląda na całe 
swoje otoczenie, obryzgujc ściany atram entem , 
kraje starożytne ławki, tak jak je krajali przed 
kilkudziesięciu laty jego p rzodkow ie , a w ycho­
dząc ze szkoły wynosi s tamtąd przyzwyczajenie 
do niechlujstwa i nieporządku, które mu na całe 
życie zostaje.

Trafnie też określiła to znaczenie odpow iedn ie­
go urządzenia sal szkolnych wiekopom na koini- 
sya edukacy jn i^  wyrażając się w ten  sposób:

„Izby, w których uczyć się dzieci będą, po­
winny być obszerne, wysokie, n a  miejscu suchem 
i woluego powietrza, z kom inem  i piecem wygo­
dnym, wesołe o ile można, ozdobione malowa­
niem, mapami miast etc. z a w s z e  w o c h ę d ó -  
s t w i e  t r z y m a n e ,  a b y  d z i e c i  n i e p a  
t r z a ł y  n a  s z k o ł ę  j a k  n a  w i ę z i e n i e  s w o ­
j e ,  l e c z  j a k  n a  m i ł e  m i e s z k a n i e " .

Wiemy, że odpowiedzą nam  na te wszystkie 
uwagi b rakiem  funduszów, sądzimy jednak, że 
wobec podwyższenia czesnego w szkołach średnich  
argum ent ten  znaczenia mieć n ie  może W  r. 
1883 pobierał skarb pańs tw a z opła t szkolnych 
w szkołach średnich  galicyjskich l u 8 800  złr.,  
dziś wzrósł ten te u dochód: co sj^juiiiaf -du 3_h lj  
216 .000  złr., czyż nie s łuszna rzecz p f ł t t o , ’ 
kosztem kilkunastu ty s ięe j  przyczyniło się piift- 
stwo do w ykonania przepisów m inisteryalnych z 
r. 1873, kiedy te pi zepisy w łasnem jego są dzie­
łem  ? A jeżeli i to nawet jes t uiemożliwem, n a ­
tenczas obowiązek ra tow ania  młodszych pokoleń 
spada na społeczeństwo. P ow inno  ono obmyśleó 
środki budowania nowych, hygienicznych g m a­
chów szkolnych, powinno zachęcić do tego ka­
pitalistów i przedsiębiorców i powinno dopił no 
wać, aby tylko takie budynki na cele szkolne 
najmowano. Zauim do tego przyjdzie, mogą kie­
rownicy zakładów średnich  przy dobrej woli i 
poparciu Rady szkolnej krajowej n ie jedną wadę 
usunąć, mogą się postarać o lepsze ławki, o jakie 
takie przewietrzanie sal szkolnych, wreszcie o 
stosowne ogrzewanie i zamiatanie a spełniając tę 
roisyą cywilizacyjną niech pamiętają, że t e +  wy­
maga nietylko ich obowiązek obywatelski wzglę­
dem kraju lecz i rozporządzenie miuisteryalne-

Pielgrzym ka galicyjska 
w  W atykanie.

*) Ueber die Notbwendigkeit der Einfiihrung von
S.diuliirzteu. Leipzig 1886.

Mamy przed sobą tekst łacińskiej p rzem ow y 
Leona X I I I  do galicyjskich pielgrzymów, przy 
przyjęciu ich w Waiykanie. Geas wczorajszy, p o ­
dając polski przekład tego p rz e m ó w ie n ia , a  n a ­
s tępnie  oryginalny tekst jego łac iń sk i ,  dopuścił  
się w przekładzie różnych przeistoczeń i u p ię ­
kszeń, jak gdyby licząc na t o ,  że jedn i czytel­
nicy dla nieznajomości języka łacińskiego nie 
będą mogli, innym  zaś nie zechce się porów ny­
wać przekładu z tekstem oryginalnym. Zaraz w 
pierwszym w stępnym  ustępie przemówienia, znaj­
dujemy następujące zmiany :

Papież pow iada:  „ t»  tan ta  hom inw n freąuen- 
ł ia u (w takiej mnogości l u d z i )  —  Czas t łom a- 
czy : „ w takiej w s z e c h  n a r o d ó w  mnogości"
-  papież mówi „gratum  cst“ (miło  nam  jest) , 
Czas żeby to piękniej się wydało, doda je :  „m i­
ło nam  i r a d o ś n i e "  — papież pow iada :  „et 
vos inlueri, quos cx G alicia et e D ucatibus Cra- 
covicnsi ct B ucovinensi“ etc. (i was ujrzeć, k tó ­
rych z Galicyi i z Księstw Krakowskiego i B u­
kowińskiego) —  C z is opuszcza Galicyanów, K ra ­
kowianów i Bukowiuczyków, a d o d a j e  w y ­
r a z y ,  k t ó r y c h  w t e k ś c i e  ł a c i ń s k i m  
w c a l e  n i e  m a ,  „ w a s  u k o c h a n i  s y n o ­
w i e  u a s i ' .  I  tak dalej aż do końca. T en d e n ­
cyjność tych zmian widoczna —  a postępowanie 
takie samo zbyt jaskrawo się po tęp ia ,  ażebyśmy 
mieli więcej słów tracić na jego scharak te ryzo­
wanie.

Oto odpowiedź papieża w w i e r n v m  p rze k ła ­
dzie :

„W  takiej mnogości ludzi,  którzy zewsząd, na 
50-tą rocznicę k ap łaństw a naszego codziennie do 
nas d la pozdrowienia przybywają, miło nam  jest 
i was ujrzeć, k tórych  z Ga’ieyi i z Księstw K ra­
kowskiego i Bukowińskifcgo| niezmierna pobo­
żności siła do Rzymu przywiodła na  to, abyście 
i wasze i rodaków waszych hołdy w obecności 
naszej nam  złożyli. Ta woli waszej zgodność, 
która sama przez się wielce je s t  podziwu godna, 
tem żywiej nas raduje, gdy zważynJy, iż nie m a­
łe  są między wami różnice co do pochodzenia, 
jeżyka ,  a naw et re lig ijnego^ obrządku. Bo też 
nijatlfelMfciojoza to  a ąrow3lgw«nu Chrjdlns*. 
&uś< r j n w i  judjraie WftikJ&a <&wvfs, t i  w s i ja tk ie  
ludy jednym związkiem otrzymuje złączone i 
sprowia, że przy trwałej obyczajów i pochodze­
nie różnicy, wszystkie jedno cznją i jednego 
chcą. Co do rozmaitych obrządków w św ię tyeh  
ce rem on iach ,  Stolica apos to lska ,  jak się to ze 
wsze istotnie działo, nie tylko ich nie odrzuca, 
ale chę tn ie  i ochoczo dozwala aby poszczególne ' 
narody upraw nionych  zwyczajów i przekazanego 
od przodków obyczaju strzegły i je zachowywały. 
Ta w jedności rozmaitość, jest jakoby królewska 
szata , różną barwą i formą s tro jn a ,  która n ie ­
pokalaną C hrystusa  oblubienicę czyni bardziej 
jeszcze ozdobną. Ta właśnie moc jednan ia  lu ­
dów, która tkwi w kośc ie le , szeroko się ro zp o ­
ściera i wiele może zdziałać, jak sami i  dośw iad ­
czenia w iecie , ku godzeniu niezgod i usuw au iu  
t r u d n o ś c i . jak ie  wzniecił bieg wypadków 
lub Judzkie zabiegi.

„Święcie p .zeto  i niezłom nie zachowywajcie 
tę zgodę umysłów, która nieodłączną jest wiary 
towarzyszką a chrześcijańskiej miłości owocem. 
Nie ustawajcie trwać niewzruszenie w wierności 
i posłuszeństw ie ku Stolicy apost.,  czego już  l i ­
czne złożyliś ie dowody ; zdążać dalej do wszel-

d o k ą d ?
N O W E L A

pracz

Henryka ,Tosseyo.
3 (Ciąg dalszy.)

IV.
Wielkie okno, całe zapuszczone płócienną za­

słoną, sufit szklanny, przez który pada światłe; 
na szialugach obrazy, jedne  podmalowane, drugie 
już  wykończone, ale jeszcze me wyschłe; na fo­
telu manekin, odziany w p u rp u rę ;  w kącie na 
małym stoliku popiersie D an ta  w konfcderatce, 
n a  ścianie pośmiertna maska jak iegoś znakom i­
tego m ode la ,  obok dwa pałasze ,  wreszcie tu i 
ówdzie kostyumy, penzle, palety...  Oto pracownia 
pana Tomasza Soehy na drugiem piętrze w szkole 
sztuk pięknych.

J rzed obrazem, na małyin, drew nianym  s to łe­
czku siedzi pan Tomasz i‘ pali fajkę, puszczając 
to w prawo to w lewo gęste kłęby dymu. Julian  
chodzi niespokojnie tam i u a p o u ro t ,  co chwila 
zapalając nowego papierosa.

—  No Tomku —  odezwał się Ju lian  — P°* 
radź mi po koleżeńsku

— T ru d n a  rada — odpowiedział Tomek — 
a właściwie: ła tw a rada, ale odpowiedzialność...

— Jaka  o Ipowiedzialność ?
— Poco ja  m am  wchodzić między ojca i syna...
—*• S łuchaj — zawołał Ju lian  niecierpliwie, —

medycynę ju ż  porzuciłem, nie zapisałem się wca­
le, bo szkoda pieniędzy na czesne, index  wyrzu­
cę przez okno, chciałbym tylko usłyszeć twoje 
zdanie.

Zrzucił manekina z fotelu a sam usiadł.
—  W  każdym razie musisz ojca uwiadomić o 

em —  zaczął Tomek po dłuższym namyśle. —

Najlepiej było załatwić tę sprawy ustnie podczas 
wakacyj...  no, przepadło.

Ogromnym kłębem dymu zaznaczył pauzę sty­
listyczną.

— Pow iem  ci teraz —  ciągnął dalej —- co 
myślę, tak, bez ogródek... .  Otóż twojemu ojcu 
nie idzie całkiem o to, czy ty będziesz adw oka­
tem, lekarzem, kupcem, czy artystą, on pragnie 
poprostn, ażebyś rocznie zarabiał tyle a tyle ty ­
sięcy 8 U* ’cnów...  Odnośnie więc do twego ojca, 
na sztukę trzeba zapatrywać się ze strony czysto 
lin anso w ej

Kłębami d n n u  z is łon ił  twarz, na  której igrał 
dziwny jakiś  uśmiech.

  Za granicą sztuka przynosi krocie, u nas
mniej popłaca, mimo to ludzie zarabiają tysiące, 
zwłaszcza malarze. Naturalny warunek, że m u­
sisz być sławnym, a przynajmniej znanym i uzna­
nym. Zresztą powiadają, że sztuka jest kosmopo­
lityczną, ezemś w rodzaju światowej damy a za­
miast sławy można zaświecić reklamą...

—  Czy ty pijesz do m n ie ?  — zapytał Julian 
urażony.

—  Do nikogo nie piję — odpowiedział Tomek — 
żądałeś prawdy, masz ją; kłamać nie chcę, wolę 
ił , iczeć.

Dalej, dalej —  nalegał Ju lian .
—  ̂ Ojca twego rozgrzeszy pierwsza paczka ban­

knotów, którą mu poślesz w podarunku za sprze­
dany obraz. Czy t-y m sz pomagać ludziom do 
um ieran ia ,  czy do przegrywania procesów, czy 
tam babrać portre ty  domorosłych znakomitości, 
niniejsza o to, byłeś miał jak  najwięcej grosza... 
Jużci nie należy zapominać, że lekarzem nie t r u ­
dno zostać, a sztuka bywa czasem rzeczą bardzo 
niepewną. Może ci się zdarzyło słyszeć o gen i­
alnych ludziach, którym na świecie n ie  było zbyt 
dobrze...

Kilka potężnych kłębów dymu stanowiło d a l ­
szy ciąg myśli Tomasza Sochy.

■ cboć-—  Malarzem będę — zawołał Julian 
by o głodzie i ch łodz ie !

—  Ż tego wszystkiego —  mówił Tomek nie 
zważając na Juliana — konkluzya następująca; 
masz dwie drogi : jedna  zaprowadzi cię do śpi- 
żarni, d ruga nie wioin dokąd, może do świątyni, 
może do przedwczesnej tru m n y . . .  Nawiasowo do­
daje, że trzeba do rachunku przyjąć zmartwienie 
ojca.

~  CzjL  dla oszczędzenia ojcu chwilowego zm ar­
twienia, mam poświęcić przyszłość moją? Czyż 
nie mam prawa wolnego w yboru? . . .

— Spróbuj to powiedzieć ojcu — odrzekł
Tomek.

— Niech będzie, co chce — zawyrokował J u ­
lian. -  Dziś piszę list, za trzy dni inam odpo
wiedź . zobaczymy. , . . .

—  A jeżeli ojciec odmowi ci wszelkiego w spar­
cia, ażeby tym sposobem wyleczyć upartego syna?

— Pójdę o własnych siłach.
Uindkli obadwąj zamyśleni.
—  Dlaczego mię ty zniechęcasz T o m k u ? - z a ­

pytał Ju lian  z goryczą czy może dlatego, że
jestem żydem ?

— A nie bądźże dzieckiem, co za my^ .
—  Podejrzy wasz mnie, że robić chcę interes 

na sztuce, tak  sobie... po żydowsku ?
—  Dziecko jesteś —  powtórzył Socha -  albo 

się bawisz w niemiecką -belbstironie.
Nałożył awieżą fajkę i ^ w n  puszczał kłęby

dymu. ,
—  Skoro zacząłem, to muszę skonczyc - p r z e ­

m ów ił  po chwili. -  J»  Patrzę na życie może 
fałszywie, ale szczerze. Czasami iść musisz prze­
bojem, wbrew^ całemu światu, wbrew całym le­
gionom głupstw, ptzesądow, małostkowych ambi- 
cyj. Człowiek upada, powstaje, zwycięża lub g i­
nie To są tragedye bez widzów, tragedye, które 
opowiadać łatwo, ale przeżyć...  Widzisz, ja  d z i ­
siaj mam pewne uznanie, jestem  na drodze do

rozgłosu, czy sławy, jestem syty, odziany i nie 
bez grosza. A przecież onego czasu mieszkało się 
w nędznej chałupie na  Krowodrzy, malowało się 
na kawałku pozszywanego płótna, resztkami cu ­
dzych farb i wystrzępionymi penzlami, a kiedy 
się taki bohomaz wykończyło, pan Hóllenschwarz. 
anlykwarz, kupował go za cale pięć g u ldenów ... 
U Biasiona farby, penzle, palety...  naprzeciw  ka­
wiarnią Wielanda, wybieraj.  A z domu p ;szą ci. 
że siostra chora, ale doktora nie wołają, bo p rze ­
cie doktor nie dla biednych. Jakże!  trzy rygoro- 
za po kilkadziesiąt reńskich i taki człowń k ma 
leczyć za da rm o? .. .

U tonął cały w kłębach dymu.
—  Nie mówm y o tem —  dodał z westchnie­

niem —  przepadło...
Ju lian  s łuchał zadumany, zapatrzony w jakieś 

npwe światy.
—  P raw da mam chłopską n a tu rę  i chłop.-ką 

duszę —  zauważył Tomek półgłosem dla siebie.
— A ja  zg inę?  — zapytał Ju lian  przestra­

szony.
— Talent masz — odpowiedział Tomek —  uw a­

żaj, ażebyś go kiedyś nie zmarnow ał
l  sąsiedniej pracowni doleciał ich wesoły śpiew’.
— Nie jesteśmy sami —  zawołał Tom ek — 

i tam ten walczy, a j e d n a k  ma dobry humor. 
Górą s z tu k a ! Potrafiłbyś kochać kobietę bez po­
sa g u? . . .  Potrafi łbyś? wuęc dobrze...  powiuieneś 
kochać i sztukę!

Lekkie pukanie do drzwi, następnie ostrożne 
otwieranie —  i do pracowni wszedł model, k ła­
niając się nisko. S tanął w kącie i spoglądał na 
m anekina przygasłem okiem. Wszakże to kolega 
jego, szczęśliwszy o tyle, że go przy pozowaniu 
członki nie bolą.

— Maluj Tom ku — rzekł Ju lian ,  biorąc ka­
pelusz do ręki.  — Nie będę ci przeszkadzać.

Wyszedł upojony rozm ow ą, ale zarazem po­
krzepiony spokojem Sochy.

Stary Apfelbaum odpisał synowi odw ro tną  po­
cztą .’ Nadzwyczajny ten  pośpiech źle wróżył. — 
tl miarclziej że list był p isany w sobotę, a pan 
Aptelbaum należał do chasydów i p iastował na­
wet jakiś urząd wyznaniowy. I  rzeczywiście, 
w kdku wierszach nakreślonych niezgrabnie he 
brajskim alfabetem, na  świstku brudnego  papie 
ru, mieściła się krótka i węzłowata odpowiedź 
że Ju lian  może sobie robić g łupstwa, ale za wła 
sne pieniądze. Było tam także ostrzeżenie, że dc 
dom u n ie  ma poco przyjeżdżać; n iech  go przyj­
mą w gościnę oi sami goje, którzy mu zapewu< 
doradzali n ieposłuszeństwo względem ojca

— Będę gojom  wodę nosie a do was nie pój­
dę — krzykną ł Ju l ian  roznam iętniony.

Semicka mściwość ojca trafiła na S6inicką za­
wziętość Byna.

U padł na  sofę i zakrył oczy rękoma. Burza 
uczuć wzdymała pierś jego. Oddychał ciężko, cza­
sami jęczał, to znowu zaciśnięte pięści w yciągał 
jakby komuś groził. Rozpaczał głośno, jak wszy­
scy ludzie nerwowi.

Z pod palców łzy p łynąć zaczęły je d n a  po d ru ­
giej. Pierwszy raz w życiu miał wielkie zm ar­
twienie, więc płakał. Powoli uspokajał się, w strzą­
sa ł nim tylko dreszcz febryczny.

—  Tomek nie płakałby z pewnością — pomy­
ślał, ocierając chustką  oczy.

P rzypom nia ł sobie pożegnanie z rodziną. Cichy 
żal go ogarnął za tą karczmą, co stoi na piasz­
czystej wydmie. Teraz tam jego m atka siedzi 
w alkierzu i plącze, Sali pociesza ją, a ojciec sto' 
chm urny  w izbie za szynkwasem. O jciec? Wszak 
że go rodzony ojciec posyła do yoimów.

(D. c. n .)
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kiej chrześcijańskiej o z d o b y ; a życie wasze i o- 
byczaje stosować do św ie tnych  przykładów wa­
szych ojców.

„W reszc ie  usilnie chcemy, abyście bezpiecznie 
' polegali na ojcowskiej naszej staranności i t ro ­

sce. Troskliwości naszej n igdy  wam nie zabra­
nie a o ile czuwaniem  i zachodami naszemi bę­
dziemy m o g l i , o tyle dla waszego dobra starać 
się będziemy o ochronę i pomnażanie w szystk ie­
go, co do nienaruszalności i pomyślności religii 
potrzebne.

„Tym czasem błagamy o obfitą dla was moc 
darów niebieskich, a jako ich zadatek a niemniej 
i naszej życzliwości dowód apostolskie błogosła­
w ieństwo wam wszystkim, którzyście tu obecni, 
tndzież rodakom waszym z miłością w Panu da- 
jem y u

t a s i i t a c y a  Jow u j M o ra ? " .
L w ó w , 23 kwietnia.

{Towarzystwo oświaty ludowej.)
{yz) Wczoraj na godzinę 4 popołudniu zwoła­

ne było walne zgrom adzenie T o w a r z y s t w a  
o ś w i a t y  I n d o w e j  dla Lwowa i okolicy. Zna­
lazło się n a  wezwanie w sali biblioteki kasyna 
miejskiego około 60 członków z miasta i p rzed­
mieść. Skonstatować musimy na wstępie, że po­
trzebę, doniosłość i żywotność znaczenia o ś w i a ­
t y  l u d u ,  odczuwają o wiele głębiej warstwy u- 
boższe, niż in te ligencya zamożna stolicy kraju. 
Świadectwo wymowne tego złożyli członkowie, 
którzy na  zgromadzenie przybyli. Składało się ono 
przeważnie z światlejszych przedrnieszczan, z in ­
te ligen tnych  rękodzielników, ubogich nauczycieli, 
dziennikarzy i nie wielu ludzi niezależnych, ro ­
zumiejących, czem dla przyszłości społecznej i 
narodowej powinna być oświata ludu. A  jednak 
has ło  to, nie czcze, tak n iedawno elektryzowało! 
budow a od podstaw, praca prawdziwie o rganicz­
na powinnaby głębiej przenikać serca i umysły. 
W praw dzie  wiemy, iż w irlu  członków z inteligen- 
cyi uiszcza wkładki regularnie, ale udziału ich 
w pracy nie widać nawet na walnem  doro tznem  
zgromadzeniu. P rzy  wielu okazyach woła się o 
światło, o umoralnienie, przy lada wypadku ubo­
lewa się nad zdziczeniem obyczajów, ale praca 
nad  zm ianą tych stosunków przestała być ogólną. 
Uiszczenie wkładki bowiem, w obec obojętności 
zresztą na  to, jak się rozwija towarzystwa dzia­
łalność, to bardzo podobne do rzucenia czegoś w 
rodzaju odczepnego, ja łm użny, tam, gdzie potrze­
ba i głow y i serca i ręki pomocnej.  Tem  św ie­
tniej, możnaby powiedzieć, przedstawia się gor- 
l iy o ś ć  tej garstk i ,  która dźwiga brzemię, tem 
świetniej praca  prezesa i wydziału, ale jes teśm y 
pewni, że świetności te oddaliby chę tnie za szer­
sze poczucie obywatelskie w społeczeństwie, za 
dowód, że ono całe, nietylko ubolewać i narzekać 
ale i działać umie i chce w kierunku zbawien­
nym. Może z czasem zechce, a nawet nie wątpi­
my, że zechce, skoro zrozumie całą ważność sto­
warzyszenia oświaty ludu.

Tymczasem konstatujemy, że Wydział towarzy­
stwa na  wstępie zaznacza: „Pomimo o g ó l n e j  
o b o j ę t n o ś c i  d l a  s p r a w y  o ś w i a t y  l u d u ,  
Towarzystwo nasze i w roku ubiegrym rozwijało 
się pom yśln ie1*.

Prezes Towarzystwa dr. Aleks. H i r s c h b e r g  
wzywa sekre tarza  p. K. R a  w e  r a  do odczytania 
sprawozdania z czynności w r. 1887, ze względu 
jednak ,  że członkowie otrzymali już  drukowane 
sprawozdanie, uwolniony zostaje przez zgrom a­
dzenie od czytania, a natomiast odczytuje proto­
kół z ostatniego walnego Zgromadzenia.

Ze sprawozdania ponosimy, że czytelni u trzy­
muje się trzy we Lwowie, oprócz wypożyczalni 
bezpła tnych, istniejących prawie na wszystkich 
przedmieściach. W samej czytelni na Janowskiem, 
1'czba członków wynosi 550. Czytelnia odbiera 
22 dzienników i czasopism i m a bibliotekę, li­
czącą dzieł 804, tom ów 1.146. Czytelnia przy 
szkole św. Zofii liczy w bibliotece dzieł 195, to­
mów 242. N ajm niej liczną je s t  biblioteka czytelni 
przy taniej kuchni.  Czytelnie na  prowincyi roz­
wijają się także pomyślnie. N ajs tarsza w Sądowej 
W iszni liczy dzieł 388, tomów 452. N astępnie  
w Rudkach, Kamionce, Strumiłowej,  a nakoniec 
w 73 gm in a ch  wiejskich. Ogólna sum a dzieł, 
znajdujących sią  w czytelniach, wypożyczalniach 
i biblioteczkach wiejskich Towarzystwa wynosi 
9 .299 , tomów 10 .843 . S tan  finansowy Towarzy­
stw a przedstawia się w r. 1887 jak n a s tę p u je : 
P rzychód  ogółem 2556  złr. 68  ct. Rozchód, w 
którym  się mieszczą koszta u trzym ania  lokalów, 
tudzież zakupno książek za 744 złr. 83  ct.; zapas 
kasowy 549 złr. 70  ct. ogółem 2556  złr. 68 ct. 
M ajątek Towarzystwa, jak  wartość książek, um e­
blowanie czytelń i zapas kasowy, jak  wyżej ogó­
łem  3572 złr. 87 ct.

Przy odczytaniu protokółu in terpeluje p. O r n i -  
n o w i c z  punKt za pnnktem  wydział,  co do u- 
chw ał n ie  zupełnie w ykonanych, a prezes daje 
odpow iednie  wyjaśnienia. Członek p. K u l c z y ­
c k i  przypomina, że na  przeszłorocznem zgroma­
dzeniu dom agał się założenia czytelni na  Żółkiew- 
skiem przedmieściu i zapowiada odnośny wniosek.

W dyskusyi nad sprawozdaniem  p. St. B ł o t -  
n i c k i  podnosi, że w sp raw uzdaniu  nie zazna­
czono w jakim k ie runku  odbywały się odczyty, 
co byłoby wielce pożądanem, oraz, jakiej mia­
nowicie treści zakupowano ksią 'k i .  P rz ew o d n i­
czący mniema, że sprawozdanie szczegółowe b y ­
łoby w takim razie zbyt obszerne, ale natomiast 
gotów szczegóły te przedstawiać na żądanie zg ro ­
madzenia. P. K u l c z y c k i  wskazując na znacz­
ną kwotę przeszło 700  złr. na  zakupno książek, 
zapytuje o ilość zakupionych dzieł jakoteż o ich 
kierunek i w jakim stosunku zostały rozdzielone 
czytelniom i bibliotekom. Przewodniczący dr. 
H i r s c h b e r g  nadm ien ia ,  że rozdzielane są 
dzieła w miarę interesowania się członkow i w 
miarę większej lub mniejszej ich liczby w czy­
telniach. Dodaje wszakże, że na żądanie zgrom a­
dzenia w przyszłości szczegółowe te zestawienia 
uw zględniane będą w sprawozdaniach. Zwraca 
przy tem uwagę, że Towarzystwo mogło s to sun ­
kowo znaczną dość dzieł zakupić, ponieważ ko ­
rzysta z rabatu, udzielonego przez wydawnictwo, 
jak  naprzykład, n ad e r  cenne dla ludu w ydaw ni­
ctwa „Komitetu dziełek ludowych polskich i ru- 
sk ie h “ , prowadzonego przez gorliwego pedagoga 
p. Szczęsnego P a r a f i e w i c z a ,  jakoteż przez 
wydawnictwo „Macierzy P o lsk ie j14.

P. St. B ł o t n i c  ki  powraca raz jeszcze do 
odczytów. Idzie mu o ich kierunek ogólny. By­
łoby bowiem nader  p o ż ą d a n e in , ażeby odczyty 
urządzono przeważnie o przedmiotach z dziejów 
narodowych. Towarzystwo oświaty ludowej ma 
bowiem na  celu nietylko o ś w ia tę , którą urzędo- 
wnie zajmują się insty tucye au tonom iczne ,  ale 
oraz i g łównie może umoralnienie, usz lache tn ie­
nie , a zatem i podniesienie  ducha narodowego, 
jako uczucia najszlachetniejszego. Po wezwaniu 
p rezesa ,  ażeby m ówca zechc ia ł t wniosek swój 
przy końcu sformułować, p. F r .  Ż m u d z i ń s k i  
podnosi zasługi prezesa i sekretarza i mniema, 
że zgromadzenie wyrazi podziękowanie za tę bez­
in teresow ną działalność, co też obecni przez po­
wstanie wyrażają. Przewodniczący oświadcza, że 
nie dokazałby niczego bez poparcia członków, 
mianowicie też wydziału i sekretarza p. R a w e- 
r a .  P. K u l c z y c k i  mniema, że owszem, uzna­
nie to zupełn ie  na miejscu i zasłużone, a zw ła­
szcza wobec słabnącego w społeczeństwie zajęcia 
się oświatą ludową.

N a s t ę p n ie , członek komisyi kontrolującej ra­
chunki, p. L e k c z y ń s k i ,  w nieobecności dwóch 
członków tej kom isy i,  wnosi o absolntoryum, 
które zgromadzenie uchwala. —  Równocześnie 
wszakże na  wniosek p. O m i n o w i c z a  uchwala, 
ażeby w protokóle zaznaczyć, że członkowie ko­
misyi kontrolującej nie spełnili swego obowiązku, 
czem wydział i zgromadzenie czują się dotknię­
tymi. P. K o t o w i c z  ż ą d a ,  ażeby wydział we­
zwał na przyszłość tych  członków, którzy nie 
chcą, lub nie mogą spełniać obowiązków przyję­
tych, ażeby zawczasu o tem zawiadamiali.

P rzystąpiono do wyborów prezesa i nowego 
wydziału. Rezultat był następujący na 52 g ło­
sujących wybrany ponownie prezesem jednog ło ­
śnie dr. A leksander H i r s c h b e r g ;  do wydzia­
łu  zaś: pp. K o  w a ł ó w k a  Walenty, R u r n i a -  
w i c z  Ignacy, M a j e r s k i  Stanisław, O l s z e w ­
s k i  Mieczysław, dr. R a c i b o r s k i  Aleksander 
i H r y n i e w i c z .  Do komieyi lustracyjnej w e­
szli pp. S c h m i d t  Władysław, L e k c z y ń s k i  
i Ż m u d z i ń s k i  Franciszek.

N astępnie  przystąpiono do wniosków cz ło n ­
ków. Zgrom adzenie przyjmuje najp ierw  wniosek 
p. K u l c z y c k i e g o  tej t reśc i:  „W alne  zgroma­
dzenie wyraża życzenie, ażeby wydział Tow. sta­
rał się w jaknajkró tszym  czasie zmienić i po­
większyć lokal czytelni na  Janowskiem  we L w o ­
w ie14.

D ługą dyskusyę wy wołał wniosek p. O m i n o ­
w i c z a ,  zdążający do jakiegoś zabezpieczenia To­
warzystwa od strat ,  wynikających z powodu nie- 
zwracania często k s iążek , wypożyczanych przez 
członków. Zgrom adzenie przyjmuje w końcn 
wniosek p. B ł o t n i c k i e g o  w powyższym kie­
runku  , ale zmodyfikowany, a m ianow icie , żeby 
Lażdy wypożyczający podpisywał r e w e r s , jak  to 
się dzieje w bibliotekach publicznych. Przyjęto 
równie wniosek p. B ło tn ick iego , ażeby wydział 
postara ł się o wykaz m ie jscow ości , w których 
działają Kółka i tam starał się zakładać czytel­
nie Po krótkiej dyskusyi uchwala zgromadzenie 
i trzeci wniosek p. B ło tn ick iego , k tóry  brzm i: 
„Poleca  się w ydzia łow i,  ażeby się postarał zor­
ganizować odczyty z dziejów narodow ych14. Na- 
koniec jednogłośnie uchwala zgromadzenie na  
wniosek p. F r .  Ż m u d z i ń s k i e g o ,  małą zmia­
nę statutu, a mianowicie, ażeby Towarzystwo nie 
nosiło  ty tu łu :  „dla Lw owa i okolicy14 — ale 
w p ro s t :  „Towarzystwo oświaty ludowej we Lwo- 
w ie“ .

Po wyczerpaniu w ten  sposób porządku dzien ­
nego, zam knął przewodniczący posiedzenie o go 
dżinie 7 — wśród ogólnego zadowoleńia obecnych 
ze spe łn ionego  sum iennie obowiązku i wśród wy­
rażonej przez wszystkich nadz ie i ,  że odtąd pó j­
dzie lepiej, gdyż dyskusya obudziła życ ie ,  ruch 
i dodała otuchy tym, którzy na zgromadzenie po­
spieszyli.

Komisya spirytusow a.
Dnia 23 b. m. komitet ściślejszy komisyi spi­

rytusowej zajęty był dalszym tokiem rozprawy 
nad piojektem do ustawy o podatku od sp iry tu ­
su. Obecnym był m in is te r  skarbu  p D u n a ­
j e w s k i ,  a ponieważ i p. R u t o w s k i ,  który 
słabował, przybył również na  posiedzenie, przeto 
można było przewidywać z góry , w jakim kie­
runku w ypadną uchwały nad wnioskami o od­
szkodowaniu propinacyi.

Do § 1 o cle importowem podniósł dr. M e n -  
g e r  dwie wątpliwości. Oblicza o n , że w opłacie 
60 złr. od spiry tusu  obcego nie widzi żadnej d o ­
statecznej ochrony dla produkcyi krajowej z po­
wodu wysok'cb premij w yw ozow ych , płaconych 
za granicam i szczególnie w R u m u n i i , d ruga wąt­
pliwość w ynika z tej okoliczności, że spirytus 
serbski w edług t r a k t a t u  ma opłacać cło tylko 
w wysokości 3 złr. 20 ct.

Szef sekcyjny p. B a u m g a r t n e r  oświadczył 
na to, że dotychczasowe cła importow e zostały 
w projekcie do ustawy podwyższone o 36 złr. w 
złocie, a to wystarczy dla ochrony przemysłu ro­
dzimego. Opłata przy przywozie ze Serbii je s t  
czystem c ł e m , obok którego osobno musi być 
uiszczaną opłata konsumcyjna, co je s t  przewidzia­
ne i uzasadnione w osnowie trak ta tu  handlowego 
ze Serbią.

P. M e n g e r  zbijał te wywody komisarza rzą­
dowego i zaproponował — analogicznie z ustawą 
niemiecką —  podwyższyć cło od alkoholu z 60 
złr. na 90.

W  głosowaniu wniosek ten został o d r z u c o ­
n y ,  a §. 1 p r z y j ę t y  w e d ł u g  p r z e d ł o ż e ­
n i a  r z ą d o w e g o .

Z kolei na  porządek obrad przyszedł wniosek 
p, M e z n i k a  o o d s z k o d o w a n i u  p r o p i ­
n a c y i  w G a l i c y i  i B u k o w i n i e .  W niosek 
dotyczący o p ie w a : Zamiast §. 3 przedłożenia rzą­
dowego należy włożyć w u s ta w ę : „ z  dochodów 
podatku sp i ry tu sow ego , zaprowadzonego ninie j­
szą ustawą, jako w y n a g r o d z e n i e  z a  p r z e ­
w i d y w a n y  u b y t e k  d o c h o d ó w  p r o p i n a -  
c y j n y c ł i  d l a  u p r a w n i o n y c h  p o s i a d a ­
c z y  p r a w a  p r o p i n a c y j n e g o  w G a l i c y i  
będzie wypłacany do rąk tamtejszego Wydziału 
krajowego w larach 1889 do 1894 włącznie do- 
tacya po 1 ,200 .000  złr. roczn ie ,  w latach 1895 
do 1910 włącznie dotaeya po 1 milionie ; do rąk 
S e j m u  k r a j o w e g o  n a  b u k o w i n i e  na 
korzyść upraw nionych  posiadaczy propinacyi po 
120 U00  złr., a względnie po 100, 0 0 0 “.

P. M o n g e r  postawił inDy wniosek nas tęp u ­
jącej o s n o w y :

„U staw a o p r z e k a z y w a n i u  k r a j o m  
k o r o n n y m  d o d a t k ó w ,  p ł y n ą c y c h  z p o ­
d a t k u  o d  s p i r y t u s y .

„§. 1. Z dochodów podatku od spirytusu przy­
pada p a ń s t w u  r o c z n i e  p o  23 mi l .  z ł r ,  
r e s z t a  po odtrąceniu b o n i f i k a c y i  e k s p o r ­
t o w e j ,  wypadającej na  Austryę , będzie przeka­
zana p o s z c z e g  ó 1 n y m k r a j o m  k o r o n n y m  
podług następujących przepisów.

„§. 2. Dochody z podatku od spirytusu będą 
obliczane z końcem każdego roku. Z dochodu tak 
obliczonego —  dla wyznaczenia snmy, która ma 
być rozdzieloną pomiędzy k ra je ,  s trąca s ię :  a) 
kwota bonifikacyi, wypadającej na  A ustryę  za w y­
wóz napojów spirytusowych ; b) kwota 23 milio­
nów, które z dochodu spirytusowego mają p rz j-  
paść skarbowi państwa.

„§. 3. Rozdzielenie sumy pozostałej, p rzypada­
jącej krajom koronnym, odbywać się będzie po­
d ług  l i c z b y  l u d n o ś c i .

„§. 4. W oznaczeniu liczby ludności poszcze­
gólnych krajów decydującym je s t  rezutat każdo­
razowego ostatniego spisu ludności.

„§. 5 Moim ministrom spraw  w ew nętrznych 
i skarbu polecam wykonanie niniejszej ustawy".

P. S t y ‘r c e a  uznaje, że wniosek p. M engera  
opiera się na zupełnie innych  zasadach, niż w n io ­
sek p. Meznika i oświadcza się p r z e c i w  
w s p ó l n e j  n a d  o b u  w n i o s k a m i  r o z p r a -  
w i e.

Pp.  M e n g e r ,  S p e n s  i P i e n e  r przem a­
wiają za wspólnem traktowaniem obu wniosków, 
ale p.  P lener  radzi, o b a  w n i o s k i  w z i ą ć  
p o d  o b r a d y  d o p i e r o  n a  k o ń c u  r o z p r a ­
w y  n a d  c a ł a  u s t a w ą .

P.  M e z n i k  nie widzi, by wciągnięcie ustępu
0 odszkodowaniu prawa propinacyjnego w us ta­
wę o podatku od sp iry tusu  było fo rm alną  prze­
szkodą —  a zarazem twierdzi,  iż kwestya spo- 
dz:ewanego dochodu je s t  już dostatecznie roz- 
trząśniętą, dlatego oświadcza się przeciw odra­
czającemu wnioskowi p. Plenera.

Przy głosowaniu wniosek odraczający p. P le ­
nera z o s t a ł  o d r z u c o n y

P,  M e n g e r  w ystąpił  przeciw wyznaczaniu 
stałych cyfr, zaproponowanem u przez p. Meznika, 
bo nie można ich oznaczać naprzód już  dlatego, 
że nie można dziś dokładnie przewidywać ani 
dochodu podatkowego, ani ubytku  konsumcyi. Oo 
do swego wniosku odwołuje się mówca do a n a ­
logii w N iem czech. W niosek p. M e z n i k a  dąży 
do życzliwego traktowania posiadaczy propinacyj- 
nych  wyłącznie w dwu krajach, a nie uwzględnia 
wcale interesów innych, którzy przez nową usta­
wę doznają także szkody. Oto je s i  wielu p rodu ­
centów spirytusu, którzy nie posiadają żadnego 
prawa propinacyjnego, a narażeni są bardzo na 
s z k o d y ; toż samo można powiedzieć o handlu  
spirytusowym, a szczególnie o rolnictwie i o jesz­
cze znaczniejszej liczbie konsumentów. W dal izym 
toku swi ich wywodów mówca zwraca nwagę na 
owe kraje i miasta, które pobierają dodatek do 
podatku od w ó d k i ; otóż nie można pochwalać 
tego, by takie gminy przy zmniejszeniu się kon ­
su m p c j i  narażone były n a  mniejsze dochody, a 
nadto przyczyniały się do stosunkowo wysokiego 
osobnego -wynagrodzenia dla właścicieli większych 
posiadłości w Galicyi.

Suma proponowana dla Galicyi przewyższa 
więcej niż t r z y k r o t n i e  d o t y c z a s o w ą  d o ­
r o c z n ą  k w o t ę ,  o p ł a c a n ą  p r z e z  s a m  
k r a j  d o  f u n d u s z u  p r o p i n a c y j n e g o ,  
je s t  zatem nieproporcyonalnie  wysoką. Jeżeli 
kwoia, jaka pozostanie po pokryciu deficytu i bo ­
nifikacyi, zostanie rozdzieloną podług  liczby lu ­
dności, wówczas otrzymałaby Galicya 3 1/* miliona, 
A ustrya  Niższa l ł/ s mil., Szląsk 330 000, Austrya 
Wyższa 450.000. Salzburg 100.000 i t. p. W  ta ­
kim razie podatki krajowe mogłyby ustać zupe ł­
nie, a gm iny  i powiaty otrzymałyby nowe źródła 
podatku — konsumenci doznaliby ulżenia, kraje 
mogłyby zająć się kulturą, opieką nad ubogimi
1 t. p.

Minister skarbu, dr. D u n a j e w s k i  oświad­
cza ,  iż rząd potrzebuje c a ł e g o  d o c h o d u  
z p o d a t k ó w  n a  p o k r y c i e  d e f i c y t u ,  n a  
w a ż n e  i n w e s t y c j e ,  w r e s z c i e  n a  c e l e  
w o j s k o w e ,  gdyż pomimo pokojowych dążeń, 
s t o s u n k i  z e w n ę t r z n e  n i e  s ą  t a k i e ,  by 
m o g ł y  z w o l n i ć  o d  w s z e l k i e j  t r o s k i .  
To też rząd nie może zgodzić się na propono­
w ane  przez p.  M engera  rozdzielenie dochodu 
z podatku od spiry tusu  pomiędzy kraje koronne. 
Jeżeli zaś chodzi o w y n a g r o d z e n i e  u s z c z u ­
p l o n y c h  p r a w ,  t o  w c a l e  c o  i n n e g o .  
W praw dzie  rząd oświadczył się poprzednio prze­
ciw wnioskowi o wynagrodzenie galicyjskich w ła ­
ścicieli prawa propinacyjnego, lecz gdy wniosek 
ten wyszedł z ło n a  reprezentacyi narodowej i —  
jak się zdaje — powszechną znalazł sympatyę, 
to rząd m u s i  s i ę  n a ń  z g o d z i ć ,  choćby tyl­
ko dlatego, aby przjjęciu  ustawy nie stawiać n ie ­
przebytej przeszkody. Dochód z podatku od sp i­
rytusu należy obliczać najwyżej na  27 do 28 mi­
lionów — po potrąceniu  odpowiedniej sumy na 
bonifikacye, premie wywozowe i na podwyższone 
wydatki zarządu. P r z y j ę c i u  w n i o s k u  M e ­
z n i k a  r z ą d  n i e  b ę d z i e  s i ę  s p r z e c i w i a ł ,  
jednakże  rząd znajduje, że sum y wynagrodzenia, 
w tym w niosku proponowanne, są zbyt wielkie.

P. R u t o w s k i  oświadcza się również p r z e ­
c i w  w n i o s k o w i  M e n g e r a ,  gdyż stopę p o ­
datkową przyjęto ze względu na potrzeby p a ń ­
stwa, gdy  tymczasem przez przyjęcie w niosku  
M engera  dochód państwa znacznieby się zm nie j­
szył. W  Galicyi i Bukowinie propinacya ma pod ­
stawę dziejową i jest p raw em  prywatnem. które 
wskutek nowej nstawy dozna wielkiego uszczerb­
ku. N ie da się to uwidocznić w c y f ra c h , nie­
mniej przecież je s t  to rzeczą pewną. Konsumcya 
wódki niewątpliwie się zmniejszy. To też i p 
m in is te r  uważa proponow ane wynagrodzenie za 
słuszne odszkodowanie. Sum ę tego w ynagrodze­
nia opłacają n i e  i n n e  k r a j e ,  a l e  w ł a ś c i ­
w i e  s a m a  G a l i c y a  i B u k o w i n a ,  w któ 
rych konsumcya wódki jest największą.

P. dr. P l e n e r :  Rząd m ógł był un iknąć t r u ­
dnośc i ,  w jakiej się teraz zna jdu je ,  gdyby był 
wraz z projektem opodatkowania wódki wniósł 
finansowy program użycia nadwyżki. N ie dość 
je s t  oznajmić, że potrzeba wściekle dużo pienię­
dzy; Rada pańs tw a ma prawo poznać rzeczywi­
ście owe wygórowane potrzeby, jeżeli ma uchw a­
lić tak wygórowany ciężar. Żądanie tak wielkich 
dochodów byłoby zrozum iałem , gdyby  funduszu

tego użyto na wielkie wydatki, np. na .  p r z y  
w r ó c e n i e  w a l u t y :  odsetki potrzebnej na ten  
cel pożyczki dałyby się pokryć z dochodów po 
datku spirytusowego. Ale rząd nie ma tego za 
miaru, a wpływowe kola parlam entarne także nie 
myślą o lej m jwiękezej rofurime w naszym go­
spodarstwie narodowem. Zwyżki w dochodach 
będą ciągle wpływały do skarbu, a przecie/, po­
trzeby wojskow e nie będą rokrocznie wymagały 
5C-milionowego kr Jytn nadzwyczajnego. Obecnie 
chodzi tylko o odsetki tegororzuej pożyczki na 
cele wojskowe. A więc zwyżka w dochodach ma 
być użytą na zmniejszenie wydatków am ortyza­
cyjnych, tak iż musimy wrócić do zasady ekwi­
walentu w odsetkach Dalej należałoby z n i e ś ć  
l o t e r y ę ;  jej dotychczasowo istnienie mogło być 
usprawiedliwione jedyni" przez ciągłe niedobory.

Przekazanie pewnej części dochodów krajom 
nie zupełnie zgadza się z przyjętym u nas sy­
stem em  opodatkowania. Do ich rozporządzenia 
pozostawić część podatku — byłoby najprostszem; 
ale to nie wypada.

Sądzę więc, że najlepiej będzie zastosować za­
sadę t. z w d o  t a c y  i, ja k  to czyniono pierwej 
i jak  do pewni go stopnia i dzisiaj praktykuje się 
w Anglii i w Niemczech. Lepiej j *st wyznaczyć 
krajom stałą dotacyę, ażeby spodziewane pod­
wyższenie dochodu z podatku konsumcyjnego 
przypadło na korzyść państwa Dotaeya ta w y­
niosłaby najwyżej 4 miliony. Na Galieyę w ypa­
dłoby z tego przeszło milion złr.,  które mogłyby 
być użyte w myśl wniosku Meznika. In n e  kraje 
polepszyłyby w ton sposób stan swoich finan­
sów. —  Zważywszy to wszystko, m ówca wnosi: 
„Z p o w o d u  z w y ż k i  w d o c h o d a c h ,  j a k ą  
p r z y n i e s i e  o p o d a t k o w a n i  r  jj t u s u, 
z n o s i  s i ę  l o t e r y ę ,  n a d t o  k n l ^ e t w o m  
i k r a j o m  k o r o n n y m  p r z e k a z u j e  s i ę  
s u m ę  4 m i l i o n ó w ,  k t ó r a  m a  b y ć  r o z ­
d z i e l o n a  w . s t o s u n k u  d o  l i c z b y  m i e ­
s z k a ń c ó w . "

P.  S t y r c o a  oświadcza się przeciw wniosko­
wi Mengera. Jeśli w ciągu dyskusyi zauważono, 
iż należy z góry uchwalić sposób użycia zwięk 
szonych dochodów, aby uniknąć n ieużytecznych 
wydatków, to argum en t ten —  zdaniem mówcy, 
m ożna z równą słusznością zastosować do fun 
duszów krajowych. W ywody p. Mengera, które 
przytacza, aby wykazać, iż żądane odszkodowanie 
jest zbyt wielkiem, opierają się na fałszywem za­
łożeniu. Za podstawę tego obliczenia należało 
wziąć n i e  r o c z n y  d o c h ó d  o b e c n i e  w p ł y ­
w a j ą c y  d o  f u n d u s z u  p r o p i n a c y j n e g o  
o d  w ł a ś c i c i e l i  p r  a w a p r o p i n a c  y j n e g o ,  
ale raczej s a m  d o c h ó d  w ł a ś c i c i e l i  p r a ­
w a  p r o p i n a c y j n e g o .  Mówca oświadcza się 
za o d s z k o d o w a n i e m  ze względów dogo 
dności.

Na wniosek p. Rogla dyskusyę zamknięto.
W n i o s e k  p. M e z n i k a  p r z y j ę t o  b e z  

z m i a n y  Przeciw wnioskowi glosowało w ś c i ­
ślejszej komisyi trzech członków lewicy.

W szystkie inne wnioski odrzucono. — Poczem 
obrady przerwano i nas tępne  posiedzenie w yzna­
czono na jutro.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  25 kwietnia.

Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia Ra­
dy państwa musimy dla braku miejsca odłożyć 
do jutrzejszego nnm eru  — zaznaczając dziś tyl­
ko , że przyjęto zmianę ordyuacyi wyborczej do 
Rady p ań s tw a ,  mocą której wybory z wielkiej 
własności okręgu wyborczego Zaleszczyki - Bor- 
szczów Husia tyn Ozortków odbywać się będą nie 
jak  dotąd w Z aleszczykach , lecz w Czortaowie. 
Zresztą całe prawie posiedzenie zajęła dalsza roz­
prawa nad budżetem m inis te rs twa spraw  we­
w n ę trz n y ch ,  a mianowicie nad ty tu łe m :  „wyda­
tki na policyę pańs tw a44 i „koszta dziennika u- 
staw państwa."

W  przeszłym tygodniu rozstrzygniętą została 
w drngiej instancyi sprawa s p a d k u  p o  k s i ę ­
c i u  W i t t g e n s t e i n i e .  Jak  wiadomo sprawa 
ta je s t  n iezmiernie ważną dla Litwy, raz ze wzglę­
du na ogrom ną rozległość wittgenste inow skich 
dóbr, powtóre zaś dla tego, że wszyscy prawie 
dzierżawcy i oficyaliści w majątkach zm arłego 
księcia są narodowości polskiej. Książę zapisał 
całe poradziwiłowskie dobra siostrze swej księżnej 
Hohenlohe, żonie obecnego nam ies tn ika  Alzacyi 
i Lotaryngii .  Na dobrach tych ciąży kilkumilio- 
nowa pożyczka rosyjskiego banku dla hand lu  ze­
wnętrznego. Księżna Hohenlohe ułożyła się już 
była z bankiem, tymczasem sąd okręgowy w Wil­
nie odm ówił zatwierdzenia testam entu .  Sprawa 
oparła się o wileńską Izbę sądow ą, gdzie jako 
odwokat księżnej występował Włodzimierz Spa- 
sowicz. Izba  zniosła orzeczenie pierwszej in s tan ­
cyi i zatwierdziła testament.

Io u a  bardzo ważna dla Polaków sprawa zo­
stała bardzo dla nas n iepom yśln .e  załatwioną w 
petersburskim  senacie.

A dm inis tracya rosyjska gubernii podolskiej, p o ­
wołując się na ustawę z 27 g rudn ia  1884 roku, 
wytoczyła proces pp.  G r o c h o l s k i e m u  i M o ­
r a w s k i e m u ,  którzy zawarli między sobą ugodę 
dzierżawną, opartą  na akcie zastawu. Izba sądo­
wa w Odesie, przychylając się do zdania władz 
adm inistracy jnych , uznała tę umowę, również jak 
i akt zastawu za nieważne, twierdząc w moty­
wach orzeczenia, iż długoletnia dzierżawa, oparta 
na prawie zastawu, zmierza do obejścia ustawy 
zabraniającej Polakom nabywania ziemi. Izba są­
dowa nie uwzględniła  naw et żądania, by stoso­
wnie do ustawy z roku 1884  zezwolić stronom 
na rozwiązanie umowy w przeciągu lat dziesięciu; 
w motywach Izby powiedziano bowiem, że przy­
znana powyższą ustawą ulga odnosi się tylko do 
zastawów nie połączonych z dzierżawą. T a  opinia 
praw na została w całości zatwierdzoną przez se­
nat.

Polepszenie w zdrowiu c e s a r z a  F r y d e r y -  
k a trw a dotychczas. N iezwykle silna budowa 
ciała potrafiła raz jeszcze oprzeć się chorobie, 
k tóra  w ostatnich dniach ubiegłego tygodnia zda­
wała się grozić n iechybną śmiercią.

Wobec stanu w jakim się cesarz znajduje i 
wobec chwilowego zawieszenia broni między c e ­
sarzową a kanclerzem, nie może mieć pobyt k ró ­
lowej W i k t o r y i  w Berlin ie  takiego znaczeni a,

jakie mu przypisywano w chwili, gdy podróż ta  
została zapowiedzianą. Mimo tego prasa, sprzyja­
jąca kanclerzowi a n ieprzychylna cesarzowi, ko­
rzysta z przyjazdu królowej, ażeby bawić czytel­
ników artykułami o wpływach angielskich na 
dworze berlińskim. A rtykuły  te bywa.ą przepla­
tane wycieczkami przeciw lekarzom an g ie ls ł im  
którzy odpowiadają znowu na te wycieczki sp ro ­
stowaniami. Je d n o  z takich sprostow ań z a m ie śc i  
znowu dr. M a c k e n z i e  w Krcuz Z 'g . Że p o ­
waga dworu cesarskiego na tej polemice nie zy­
skuje, je s t  rzeczą pewną.

S tronnictw a f r a n c u s k i e  zamieniły między 
sobą role. U m ia;kow ani republikan ie  stają w o 
bronie s rudentów, urządzających dem onsfrącye 
przeciw Boulangerowi, i potępiają policyę za to, 
że przeszkadzała tym dem onstracyom . Największe 
zarzuty spotykają p. G r a g  n o n ,  prefekta poli- 
cyi, który już w sprawie W ilsona odegrał dw u­
znaczną rolę. Jour. des debats nazywa ów rucli 
uliczny s łusznem  oburzeniem  uczciwych ludzi, a 
inne pisma wyrażają się w podobny sposób. Zda 
je się, że wobec tak g łośnych skarg  zajdą w kró t­
ce ważne zmiany w zarządzie policyi paryskiej.

P. F r e y c i n e t ,  jako minister  wojny w y trzy ­
mał ,,uż pierwszy atak w Izbie deputowanych, 
uonapartysta  M  a r  t i m p r  e y uderzył ostro na 
F loąue ta  za oddanie teki wojny niewojskowemu. 
F lo ąu e t  bronił F reyc ine ta  i zb jm zarzuty, odno­
szące się do czynności dzisiejszego ministra w oj­
ny podczas najazdu pruskiego w r. 1870  N a­
stępnie zabrał głos F rey c in e t  i odpowiadając na  
powyższe zarzuty przypum niał Izbie, że cesar­
stwo pozostawiło rzeczypospolitej kraj bezbronny 
i oblany krwią. Za dalszą obronę kraju przyjm u­
ją republikanie odpowiedzialność wobec histo iy i.  
W  końcu zapewnia on Izbę o swych najlepszych 
zamiarach i swym patryotyzmie i wyraża nadzie­
ję, że większość ułatwi mu spełnienie obowiąz­
ku. Izba odrzuciła większością 200  głosów wnio­
sek zawierający naganę i uchwaliła tą samą wię­
kszością zaufanie do m inistra  w nadziei,  iż jego 
ene rg ia  zapewni krajowi obronę i u trzym a p o ­
szanowanie dla armii i karność w szeregach.

Również i w p a r y s k i e j  r a d z i e  m u n i ­
c y p a l n e j  otrzymało m in is te ryum  przychylną 
uchwałą. Uchwała ta ma tem większe znaczenie, 
iż nas tąpiła  ona wkrótce po inowie F ioqueta ,  w 
której oświadczył się przeciw oddaniu radzie w ła ­
dzy policyjnej. Posiedzenie rady było tak burzli- 
wem, iż zanosi się nawet na pojedynek między 
dwoma radcami. Oprócz zaufania do gab ine tu  u- 
chwalono także w niosek ,  potępiający agitacyę 
boulanżystowską i wyrażający gotowość do wal­
czenia na czele ludu za wolność i insty tucye r e ­
publikańskie .

W  S o f i i  rozpoczął się d n  21 b. m. g łośny  
proces majora Popowa i towarzyszy. W skład 
trybunału  wchodzą: pu łkow nik  N i k o ł a j  e w, 
kom endant brygady filipopolskiej, jako przewo­
dniczący, podpułkownik L  u b o m  s k i , jako za­
stępca i sześciu majorów. Oskarżonym i 

- jor P  o p o w i szwagier jego major w,
kapitan K a r a - i w a n ó w ,  podporucznicy B a n ­
k ó w  i K  i l i  a m o w, i urzędnik wojskowy T e -  
r e w .  A kt oskarżenia wylicza długi szereg bar­
dzo grubych wj kroazeń prmociw obowiązkom, 
jak  n a m a w i a n i e  p o d w ł a d n y c h  do'  k r a ­
d z i e ż y  p i e n i ę d z y  s k a r b o w y c h ,  o s z u ­
s t w a  p r z y  u w a l n i a n i u  o d  w o j s k a  i t. p. 
Tenże Popow polecił swemu szwagrowi s p a l i ć  
d o k u m e n t a  r a c h u n k o w e ,  księgi i wykazy 
dla zatarcia śladów wykroczenia.

Każdy z oskarżonych ma własnego obrońcę z 
g rona oficerów. Po przeczytaniu aktu oskarżenia 
major Popow i broniący go brat zażądali od ro ­
czenia sprawy na cztery dni, bo obrońea d o p ie ­
ro od sześciu dni powołany do obrony n ie  m ia ł  
dość czasu rozpatrzyć się dobrze w całej s p r a ­
wie. T rybuna ł odrzucił to żądan :e ,  po czem o- 
brońca Popow i dwu innych  cofnęło się od o- 
b ro n y ;  jednak na żądanie samego oskarżonego 
podjęli się dalszej o b r o n y .

Nowa o r g a n i z a c y a  w o j s k o w a ,  uchwa­
lona przez s k u p c z y n ę  s e r b s k ą ,  powiększa 
znacznie siły zbrojne i rozdziela ją na armię 
czynną i m d ic y ą ; do pierwszej należą kadry i 
rezerwy, do drugiej należą dotychczasowe powo­
łania.

M inister  skarbu W  n i c z zamierza podnieść 
znacznie podatki od ruchu  na  kolejach , co ró­
wnałoby się właściwie podniesieniu  cła od przy­
wozów zagranicznych. Przeciw temu zaprotesto­
wano energicznie ze strony austro -  w ęg ie r sk ie j ; 
do tego protestu przyłączą się zapewne Niemcy. 
W łochy i Anglia.

W edług  ostatnich wiadomości z B u k a r e ­
s z t u  r o k o s z  c h ł o p s k i  przybiera n iepokoją­
ce rozmiary Na miejsce rozruchów musiano po­
słać nowe posiłki wojskowe.

Kronika.
K r a k ó w , 25 kwietnia.

Kościuszko pod Racławicami wielkie dzieło
mistrza Matejki, w dniach najbliższyoh wystawione 
zostanie na widok publiczny w sali Muzeum naro­
dowego. Prawdopodobnie dziś płótno zwinięte zo­
stanie na wałek i i  pracowni mistrza przeniesione 
będzie do Sukiennic. Mieliśmy przyjemność ujrzeć 
obraz i na razie tyle tylko zakomunikować możemy, 
iż wrażenie, jakie wywiera, jest tak potężnem, tak 
podniosłem i imponującem, iż niezawodnie każdy z 
Polaków, a nie tylko mieszkańców Erakwwa, atarać 
się będzie widzieć to arcydzieło genialne « mistrza.

Pięune dzieło. Wykuty na jednej dycie sre­
brnej obraz mistrza Maiejk' „Sobieski d Wie­
dniem", przeznaczony jako antepedyum główne­
go ołtarza katedry na Wawelu, oglądaliśmy w p ra­
cowni p. Józefa Hakowskiego. Dziełem tein godnie 
powiększone zostaną drogocenne pamiątki i zabytki 
sztuki, mieszczące się w krakowskiaj kateJrza.

Na płycie srebrnej, długości 1 m. 98 d n , wy­
sokości 1 metra i grubości 1 cm. (waność samego 
srebra 3000  złr.) w ciągu blisko pięciu lat wyku­
wał p Hakowski wspaniałe dzieło mistrza Matejki, 
podarowane papieżowi. Wykuta płyta w rodzaju p ła ­
skorzeźby z wszelkiemi charakterystycznemi szcze­
gółami oddaje doskonale piękności oryginału, -— i 
nie zniszczą jej wieki, a tylko ogień mógłby stopić 
metal, co bodajby nigdy nie nastąpiło. Wartość tego
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daru dla katedry, wobec tyloletniej pra-y p. H., 
który jest specjalistą w tego rodzaju pracach, nie 
da się ocenić w naszych stosuuk oh.

Na zachodzie oceniano by ją na kilkadziesiąt ty- 
Bl§cy franków. Dla nas ma ona wszakże wartość 
metylko pieniężną, bo najpierw’ jako pamiątka wie­
kopomnego zwycięstwa króla Jana jest dla nas dro- 
K4- a musi być również cenioną jako najtrwalsza 
reprodukcya znakomitego dzieła Matejki, którego 
kraj już w oryginale oglądać nie będzie.

Namiestnik p. Zaleski zawiadomił delegata hr. 
B o r k o w s k i e g o ,  że temi dniami p.„yjedzie do 
Krakowa celem uregulowania ostatecznego «d dwóch 
lat ciągnącej się sprawy sehromska ks. L u b o m i r ­
s k i c h  dla osieroconych chłopców. Namiestnik po­
lecił starostwu przeprowadzenie rokowań eo do na- 
iycia gruntów w ilości sześciu moigów z komple­
ksu gminy O l s z a  od hi  P o t o c k i e g o  celom 
wyrównania nader niefortunnej konfiguracyi dotych 
czasowego kompleksu. Czynność tę urzędową prze­
prowadza komisarz p L i n k .

F iozydb ii t  p. Szlachto w ski wyjeżdża dziś wie­
czór do Whdnia.

Magistrat zatwierdził w dniu wczorajszym bar­
dzo wiele planów na nowe bndowle —  dobudowania 
oficyn itp. W ogóle ruch budowlany ożywił się z 
wiosną tak, iż budownictwo miejskie założonem jest 
nowemi planami budowli, stanąć mających na uiicy 
Wolskiej, Krowoderskiej, na Wolniuy, przy uii<y 
Krakowskiej i Dietla, AryańDkiej, Topolowej i Strze­
leckiej. Dowiadujemy s'ę równocześnie, iż wojsko­
wość deeyduje się wreszcie na budowę wielkich ko­
szar stałych zamiast dotychczasowych baraków 
koszar prowizorycznych.

Buaowa kliniki chirurgicznej. Cesarz postano 
wieniem z dnia 6 bin. zezwolił na budowę nowego 
gmachu dla kliniki chirurgicznej w Krakowie i wy 
inaczył na ien cel ze skarbu państwa kwotę złr. 
102 .u00 . Co do planów budowli centialne organa 
techniczne poczyniły pewne u w a g i , które z łatwo 
Boią dadzą się zastosować. Budową zajmie się oso­
bny komitet, w którego skład w ejdą: Starosta kra­
kowski , jako przewodniczący, radca budownictwa 
Matula, inżynier Sare , jako tuchniczno-arUstyi zny 
kierownik budowy, praktykant bndownictwa Sopuch, 
Jako inspieyent budowy, każdoczesny dziekan fakul­
tetu medycznego i profesor chirurgii dr. Rydygier 
Komitet budowy zajuhe się bezzwłocznie ułożeniem 
warunków licytacyjnych, których zatwierdzone za­
strzeżone jest namiestnictwu. Dla post: powania ko­
nał -tu i w ogóle dla prowadzenia budowy wydany 

* a flrze.z m*ni9terstwo osobny regulain n. Z su- 
u j kosztów budowy jest obeinie do dys-po- 

^ota 90 000 z ł r , a reszta 12.000 złr. wsta- 
ędzie do preliminarza państwowego na rok

gdzie słynna ze swej urody pani Coons z New-Yor- 
ku od dawna jest kapitanem kupieckiego statku 
„Elżbieta11. Inna jej koleżanka, pani Marya Miller 
! Nowego Orleanu , z pochodzenia Polka , od roku 
uż 1884 jest kapitanem steamera „Salinę’1.

Ze  S t o w a r z y s z e ń .
—  S p r a w o z d a n i e  z w a l n e g o  z g r o m a ­

d z e n i a  T o w a r z y s t w a  t e c h n i c z n e g o  d n ia  
20 k w i e t n i a  1888 r o k u .  Najważniejsze miejsce 
w uoiządku dziennym zajął wykład profesora St.

my 
zycyi 
wioną 
1889.

Starszym Stowarzyszenia miodosytcików wybra­
l i "  został p. K o c i u p i ń s k i  

Czystość języka. W jednetn z pism za k o rd o n o -  

yc czytam y: ,„Czy zawarcie przez P .laka  aktu
*1° ’ .a nastęPD‘e aktu długoletniej dzierżawy 

majątku Ziemskiego w kraju 
Skutkować nieważność obu 
zatem znowu jeden

Od r z y w  n i s k i e g o  „O katedrze na Wawelu i jej 
restauracyi11, oparty na bardzo bogatym zbiorze 
zdjęć architektonicznych katedry, dokonanych z naj­
większą starannością w pracowni prelegenta i szki­
ców, odnoszących się do projektowanej restauracyi 
We wstępnych uwuga, h objaśnił prelegent zgroma 
dzonych o powstaniu myśli restauracyi i powierzo­
nego mu zadania eo do obmyśleni i planów do ta­
kowej. Podał następnie kilka dat historycznych, od­
noszących się do czasów zał żenią różnych części 
kateiralnego kościoła i zakończył wstęp godnem 
wszelkiego nznania oświadczeniem, że  w z d j ę  
c i a c h  a r c h i t e k t o n i c z n y c h  o b e c n e j  k a ­
t e d r y  k i e r o w a ł  s i ę  z a s a d ą  j a k  n a j d o ­
k ł a d n i e j s z e g o  u w z g l ę d n i e n i a  o b e c n e j  
c a ł o ś c i  i w s z e l k i c h  j e j  s z c z e g ó ł ó w ,  a b y  
t a k o w e ,  j a k o  p i e r  s z y  r a z  w o g ó l e  d o -  
k o n a a n e  n a  t y m  d r o g i m  d l a  n a s  p o m n i ­
k u ,  m o g ł y  s ł u ż y ć  z a  w i e r n y  d e k u m e n t  
d l a  p ó ź n i e j s z y c h  p o k o l e ń .  Po tym wstępie 
tłumaczył prelegent — idąc. od rysunku d . ry­
sunku, — ruzwój budowy, potzem czynił spostrze­
żenia co do odkrytych przez siebie pierwotnych zna­
mion stylowych romańskich, grobowca królowej J a ­
dwigi, pierwotnego kształtu i przeznaczenia pojedyn­
czych części budowli, ich r rzemian w biegu stuleci, 
począwszy od krypty św. Lmnarda, obecnego skar­
bca, wieży z dzwonem Zygmunta i t d., a s k o ­
czywszy na nawach bocznych, stanowiących obej- 
ś i e  chóru i wieńczących je kaplic. Zwróciwszy 
wreszcie uwagę ua rysunek mało komu znanych 
bliżej stali renesansowych w jednej części presbyto- 
ryum, które słusznie uważa za jeden z najpiękniej­
szych zabytków naszego katedralnego kośeioło, prze­
szedł do szkiców restauracyjnych, aby objaśnić myśli 
przewodnie, jakicmi mu s ;ę wypadło kierować przy 
zamarzonej rcstauraeyi wewnątrz i zewnątrz kate- 
diy. Co do wewnętrznego odnowienia musiał się 
kierować praktycznym względem na oddzielenie czę­
ści kościoła, przeznaczonej dla duchowieństwa i s łuż­
by bożej od publiczności, a zarazem nłatw ieua tejże 
bezpośredniego udziału w nabożeństwie. Położył 
w ęc główny nacisk na przeprowadzenie uajwalniej- 
szycli zmian w presbyteryum Co do zewnętrznej 
restauracyi kierował się myślą oopowiedniego ukształ­
towania wieży srebrnych dzwonów, która już od 
wieków nie licuje z resztą konliguracyi na froncie 
kościoła. W tym celu porównywał swój projekt tej 
części odnawienia z restauracyą, prajektowaną nie­
gdyś przez Essenweina. Po wykładzie prz jętym z 
całą wdzięcznością zajęło się zgromadzenie kilkoma 
spi-wami. Dokonało wyboru newego członka zarzą-

łączonego do Nr. 87  pisma pod tymże tytułem — 
spotkałem się z twierdzeniem: „od początku zbie­
rano składki u a p o m n i k  i nikt nie ma prawa 
daó im jakiekolwiek i n n e  przeznaczenie."

Nie mam bynajmniej zamiaru stawać w obronie 
owego .pisma", które przytoczone tu co dopiero 
twierdzenie ze strony Szanowaej Redakoyi wywołało, 
aui też występować ze zdaniem przeciwnem nie my- 

kwestyę osobistych przekonań, pragnień, czy 
m arzeń, sądzę , iż należy na razie pozostawić na 
stronie. Ośmielam się jednak sprostować przytoczone 
powyż twierdzenie Szanownej Redakcyi, jako nao­
czny świadek i uczestnik pierwszych prób i usiło­
wań rozbudzenia pomiędzy młodzieżą tutejszą zapału 
dla pamięci nieśmiertelnego wieszoza, a sprostować 
na podstawie faktów dokładnie mnie znanych. Może 
w tej sprawie, tak szczęśliwie rozpoozętej, a nie- 
doprowadzonej do końca po upływie lat 17 i wprzód, 
zanim powszechny zap^ł w znacznej, nies'eiy, czę­
ści nie ostygł i nie zobojętniał o tyle, że o zwię­
kszaniu funduszów nikt dziś naw>t nie wspomina, 
może w tej sprawie przytoczenie owych faktów je­
szcze na co się przyda.

Autorem pomysłu obchodzenia w sposób uroczy­
sty rocznicy śmierci Mickiewicza był p. Hilary F i-  
lasi-wicz, w latach 1870 i 1871 prezes Czytelni 
akademickiej w Krakowie, obecnie dyrektor Towa-

Proszę przy tej sposobności przyjąć wyrazy rze­
telnego szacunku i poważania, z Jakiemi pozostaję 

życzliwym sługą
Dr. S ta n isław  Abłam owicz.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Pryw atne.)

Wiedeń, 25 kwietnia. K o ł o  p o l s k i e  obra- 
powało dziś nad wnioskiem L i e c h t e n s t e i n a  
i postanowiło uchw ałę w tym  przedmiocie odro­
czyć aż do stanowczego sformułowania zastrze­
żenia, które ze s trony Koła ma być wniesione. 
Opozycya w Kole ma zredagować to zastrzeżenie 
i ju tro  wnieść je  pod obrady Koła.

Wiedeń, 25  kwietnia. N a  wczorajszein wieczor- 
nem posiedzeniu kom isy^^ródczanej  przyjęto 7 
głosami przeciw 1 w n i o ^ ^  R u tow sk iego , żąda­
jący zmniejszenia kontyngentu  węgierskiego o
50.000 hektolitrów. Taką samą większością g ło ­
sów przyjęto i drugi wniosek Rutowskiego o usta 
lenie cyfr kontyngentu  na cały czas trw ania  usta­
wy ugodowej, t. j do 31 g ru d n ia  1897 r

( Z  biura Icorespondencyjncyo. )

  „ . , Wiedeń 25 kwietnia. N a  dzisiejszera posiedze-
dzleję, że mi wvbaczy, iż przypcmiaam publicznie J n ju j z^y poselskiej p. H o m p e s c h  m ó w i ł  
to o ezem tak prędko zapomniau-, a z ezein s' ę s z k 0 Cl l j W y C h s k u t k a c h  g a l i c y j s k i e j
przez szlachetną skromność może u rywa . . ego też | u g  ̂a w y (Jr o g o w e j j ubolewał nad ostrem

rzystwa Zaliczkowego w Cieszynie, który, mam na-

zdanie w tym kierunku pizeważyło, by ten dorocz- i postępow aniem  władzy z ludnością wiejską, która
. u s t a w y  d r o g o w e j  i

. . ' postępowaniem  władzy z
uy Obobod ku uczczeniu pam.ęcr odbywał się me • ^  gj d d < nQwej
w dniu narodzin, lecz "  rocznicę zgonu n . e ś m . e r- kwietnia. ' (Posiedzenie Izby po-
t e l n e g o  . ^wor c y  z i a w . a u  wczesny L j^ w ) .  j j r T a a f f e  odpowiada na in te rpe lac ję  
gospodarz Czy e m a a emic iej y-ein jednyru z i ^ ep. E ng la  w sprawie uregulowania prawa swoj- 
wykonawców tej w szczęśliwej chwili powziętej ■ 8i5CZyany. P rezes gab inetu  oznajmia, że rząd stu- 
myśli. I jy u je  dokładnie tę spraw ę; przygotowawcze pra-

D^piero przy omawianiu, w bardzo nielicznem ' ce nie dały jednak  dotychczas w yn iku ,  nadają- 
koleżeńskiem kółku, szczegółów wykonania owej my- ' eego się do przedłożenia go parlamentowi. Sejmy 
śli powsteł projekt zbierania składek. pojedynczych krajów wyraziły sprzeczne ze sobą

O składkach jednak na p o m n i k  Mickiewicza j ° P ‘n ‘e- Bząd spodziewa s ię ,  że ustaw a o ubez- 
isb-m znaczeniu tego wyrazu, jako na dzieło, pieczeniach na wypadek kalectwa i choroby wy-

' J - ■""żądane skutki ze względu na ciężący na
ubogimi.

biego Paryża do swych politycznych przyjaciół 
w sprawie wspólnego działania w celu p rzyw ró ­
cenia monarchii — znajdują, że br.  Paryża p rze­
mawia takim samym ję z y k ie m , co B oulanger  w 
swych odezwach.

Przyjaciele Boulangera protestu ją  przeciw za­
rzutowi, jakoby ich zabiegi miały być koteryjne 

egoistyczne,  oraz oświadczają, że Boulanger 
dojdzie do władzy prawnie drogą powszechnego 
głosowania.

W edług  In transigeun t'a  w Saintm ande ma się 
odbyć d. 9 maja bank ie t  bulanżystów.

Paryż, 25 kwietnia. Księżna Klementyna, m atka 
Ferdynanda  ks. bułgarskiego, wyjechała z Paryża.

Londyn, 25 kwietnia. Izba  gm in na wczoraj- 
szem posiedzeniu odrzuciła 219 głosam i przeciw 
165 wniosek przez Gladstona popierany, ale przez 
rząd naganiony o odroczenie narady nad żąda­
niem, aby uwagę Izby zwrócić na zbyt wielkie 
kary, wymierzane przez trybuna ł  apelacyjny w 
Irlandy i na Parnelitów i skłonić ją  do zaprote­
stowania przeciw temu.

Ateny, 25 kwietnia. (Doniesienie Ag. Havasa). 
Wiadomości nadchodzące z Krety przedstawiają 
stan rzeczy jeszcze zawsze jako  n iepew ny. L u ­
dność zgodnie je s t  p rz e k o n a n ą , że ostatnie n ie ­
pokoje w Kanei zostały wywołane przez agentów 
angielskich , ażeby chrześciańską ludność wyspy 
doprowadzić do tego by żądała angielskiego p ro ­
tektoratu . Ohrześcianie jednak  są zdecydowani 
oprzeć się wszelkim angielskim pokusom.

Konstantynopol, 25 kwietnia. W e d łu g  Agenc ti 
H avasa  odwołany z Rzymu am basador turecki 
ma być zamianowany generał gubei natorem  Krety, 
aby tam przeciwdziałać zabiegom angielskim, dą­
żącym do uzyskania protektoratu nad tą  wyspą.

W SCI!
sztuki, wykonane z k; uszczu lub kamienia, ani w , da pożądane skutki ze względu 
pierwszym roku wprowadzenia w życie owego po-; gm inach  obowiązek opiekowania

ani co najmniej w następnych trzech latach j «  sw 0™  czasie_ n ie omieszka rząd wystąpić
przez'1 które bezpośredni brałenTudział w urządzaniu. z projektem rewizyi ustaw o swojszezyźnie. Po 
tych obchodów — nie było mowy. j odpowiedzi m in is tra  nas tąpił  d '

Zrazu trudno było przewidywać, czy składki do- „bU

du w osobie p. W inentego W d o w i s z e w s k ie g o ;  wieszcza,

piszą w cgóle i wyd.tki na urządzanie laki di ob 
chodów pokryją. Rezultat składek przy pierwszej ro­
cznicy zebranych, sięgający zaledwie kilkunastu złr , 
do projektów ściśle określonych nie zaehę ał. Przy­
szłość zbyt była niepewna, by jakąbądź stanowczą 
dbcyzyę czy uchwałę można było powziąć Zresztą 
nasuwały się wątpliwości —  i dziś jeszcze nie wiem, 
izy stanowczo i zadawalniająco usunięte i rozwią- 
zane, — gdzie, nad Niemnem, Wisłą czy Świtezią, 
czy w inuem miejs, u taki pomnik jako dzieło sztuki 
miałby i m ó g ł b y  stanąć, — a potem —  dzieło 
sztuki, miernej wartości artystycznej, nie odpowia­
dał by czci, jaką otacza naród polski pamięć sweg

zachodnim powinno
aktów ?u Przybył nam

, . . óz woląg, który, jak lyle innych,
S° 7m nrn  p r®zPlen’ć w polskiej publicystyce. wybrało k imisyę z pp. prof. S t e i n g r a b e r a ,  St.
• Karolina Bartlowa, wdowa po obywatelu K u ł a k o w s k i e g o  i R a u s z a ,  która ma oprano-
ku H  Krakowa, zmarła wczoraj w 51 r o - : wa£ program mniejszych wycieczek naukowych w

7  ł  a+ m  duchu wnosku prof. S t e i n g r a b e r a  i p. B u -
*  leailU . W farsie łmnao^onej * szwedzkiego , k 0 w 8 k j e g  0 t ; k t i i a się ma zająć optaoowaniem

„Rodzina Furi„s,ów- napisanej prie* F tyderyka Rflssa. odpowiedsi ua wezwanie wydziału krajowego, wy- 
Wystąpiła wczoraj po raz diugi na naazej scenie p. 8tó8owane do Towarzystwa technicznego, o podanie 
Junoszówna artysta teatru poznańskiego. Rola Ewy .środków ogniotrwałego zabezpieczenia gątów i st.zecL 
córki profesora chemii w grze p. J. wyszła wcale słomianych.
dobrze, a przynajmniej gra o wiele była lepszą ni-j z  Ameryki P. Władysław Weber, rodak nasz 
i  li na pierwszym występie. Pizymiotc-m g łó w n y m  w ^ meryce przebywający, pisze do D ziennika Po- 
młodej artystki, jest zdaje się żywy temperament gnańskiego. iż dla dotkniętych powodzią ofiaruje
sceniczuy, który nadawał się bardzo wgranej wczo- g ratjB 5 tysięcy akrów gruntu ua woluej ziemi me-j ° 0 dobrowolne drobne

dzieło zaś sztuki , wznoszące się po
nad poziom mierności —  mogłoby z czasem zawę­
drować gdzi ś do zbiorów Kremlińskich —  albo 
ozdobić ogrody prywatnych rezydencyj jakichś Pa 
szkiewiczśw i Im pedobnjrch — wszakżeż i to się 
już trafiało, — a cała praca, cały serdeczny wysi­
łek, poszłyby na marne.

Te i tym podobne względy wstrzymywały inieya- 
torów i wykonawców «wej myśli urządzania doro­
cznych obchodów i zbierania składek "od pojmowa­
nia wyrazu „pomniku w ścisłem li tylko artystycz- 
nem, cZy monumentalnem znaczeniu, a wezwanie do

datki na fundusz ob- 
w Mickiewiczowskiej rocznicy —

Berlin, 25 kwietnia. Cesarz wstał wczoraj 
czas z łóżka, aby powitać królowę 
Gen. Albed) 11 był u cesarza przez c

królowa angielska i cesarzo
godzinę

Po południu

p r z y n a j-raj sztuce. Niepodobna zaprzeczyć, iż pozyskauie kaykańsk ej. Bardzo wdzięczni jesteśmy szanownemu. 
panny Jnn  uzówny na stały pobyt w naszym tea- ofiarodawcy pisze z tego powodu D zienn ik  Poznań- j m n i e J p r z e z  p i e r w s z e  t r z y  l a t a  nie wska-
trze byłoby pożądanem, a artystyczna przyszłość sjci za dar tak wgpaDjał yi al* będzie on stokroć i zy. v ani w bliższej, ani w dalszej przyszłości,
młodej osoby przy dalszych rozważnych studyach _ wspanialszy, jeśli ziemię tę Amerykanom sprzeda, a nT' '  
i wytrwałej pr..ey nad niezaprzeczonym talentem 1 pieniądze za to wzięte na powodzian przeszłe. \V«di- 
wieleby zyskać mogła. Na sztuce doskonale się b a - j ray bowiem żyć, pracować i umierać tu w ojczyźnie
wiła liczn.e zebrana publiczność z ni-zwykłym bo-1 nagzej njj gzukaó szozęścia poza jej granicami.
wiem humorem farsa była graną przez wszystkich , ---------------
naszych artystów. J Licytacye. W dniu jutrzejszym odbędzie się w

W sobotę odegraną będzie po raz pierwszy oiy- ( budówuictwie miejskim aż 5 licytacyj na budowę 
gioalua komedya w 4 aktach p. t. „Potępiona1 n a - , muru w ogrodzie angielskim —  na budowę terasy
pisana przez Olę S. Sztuka ta grana przed paru la- w Sukiennicach , stajni na konie na Dajworze i

pomniejsze.ty we Lwowie, została przyjętą przez publiczność 
> prasę bardzo przychylną.

W P 0t e r 8blirQII w tych dniach umarł Bryzgałło, 
inspektor moskiewskiego uniwersytetu. Jak  wiadomo 
*ostał on wypoliczkowany przez jedneg- stnd-nta 
na koncercie. Następnie zaraz rozpoczęły się rozru- 
cLy w końcu roku zeszłego w uniwersytetach rosyj­
skich i spowodowały czasowe ich zamkn ęcie

Polka kapitanem okrętu. K ra j  donosi Jedna z 
nanych rodaczek , której rodzina ureszka stale w 
j esz ,e udała się do swojego stryja do Manchester, 
wespół z dwiema zamieszkałymi stale we Francyi 
siostrain1 cioteezn mi, zdała świeżo egzamin mary- 
naiaKi w Anglii j wkrótce i trzym ać odpowiedni 
stopi tu. Nie pierwszy to już przykład-togo—rodzaju; 
coraz częściej bowiem w Anghi kobiety, po zdan:u 
odpowiednich egzaminowy otrzymują stopnie w ma­
rynarce, nietylko na spacerowych yachtach. ale także 
na statkach kuP’eckuh. Przykład dała A m eryka,!

Repertuar teatru krakowskiego.

We oz w a r  t e k  26 kwietnia: Dziesiąte czwart­
kowe • przedstawienie: Po raz drugi „Durai.d i D u­
rand", komedya w 3 akta-h z tranenskiego Ordou- 
neau i Yalafcregua.

W s o b o t ę  28 kwietnia: P o ra ź  pierwszy „P o ­
tępiona", komedya w 4 aktach przez S Olę

W sprawie pomnika Mickiewicza.

Utrzyrnujemy u<isiępujące pismo :

Szanow na Redakeyo !
W kromce Nr. 90 Now. Eeform y  pod napisem 

jrnwie pmniWika Mickiewicza", a z okazyi

ani kruszcowych, ani kamiennych kolumn lub posą­
gów na tle kopca Keścinszki, czy góry Mendoga 
Chodziło o zbieranie funduszów dla g o d n e g o  i 
o d p o w i e d n i e g o ,  a • ile być może t r w a ł e -  

nczczenia p a m i ę c i  w i e s z c z a  —- a to kie­
dyś w dalekiej przyszłośo5 ; a więcej jeszcze, niż 
o fundusze, chodziło o wprowadzenie i utrwalenie 
w (-byozaju młodzieży tych dorocznych obchodów 
pamiątkowych, p o d n o s z ą c y c h  i m y ś l i  i u- 
c z u c i a  t a m ,  d o k ą d  j e  A n t o r  O d y  d o  m ł o ­
d o ś c i  c h c i a ł  s k i e r o w a ć .

Cel ten główny osiągnięto, — zaś kto, kiedy i 
z czyjego upoważnienia pierwotną myśl uczczenia 
pamięti wieszcza narodu zamknął w ściśle okre 
ślone formy p m n ik a , jako mniej lub więcej odp« 
wiedniego dzieła sztuki — w to już nie wchodzę i 
w ocenienie tej decyzyi się nie wdaję. Poczuwałem 
się jedynie do obowiązku opowiedzenia w kilku s ło ­
wach , na co „od p o c z ą t k n -  zbierano składki, 
a tem samem sprostowania dat szerszemu ogółowi 
mniej znanych, — a nie mam zamiaru zastanawiać 
się nad t e m,  czy cel ów dalszy w o d m i e n n e j ,  
n i e  w y ł ą c z n i e  a r t y s t y c z n e j  o s i ą g n i ę t y  
f o r m i e ,  byłby celem „ i n n y m " ,  «ni też, po  
c z y j e j  s t r o n i e  b y ł o b y  , p r a w o " ,  gdyby w 
takiej l rb  odmiennej formie cel len nareszcie ze 
sferv projektów w czyn na chlubę Polski się za-

z a - ; mienił, 
i

§ p o s i n e i e n i a  m e t e o r o lo g i c z n e
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 25 kwietnia.

wczoraj 
ą. 10 W .

dziś 1 
g. 6 ran o

dziś 
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Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0 °) 738 2 mm 735 2 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza

+  13*0
—

+ 8 * 2 4- 2 0 *- 6

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza , 10 burza]

E 1 E l E l

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 70®/o 91 Vj 40®/.

Stan nieba 
0= p ° g . ;  10 zup. rochm 1 0 3

wita ła  królowę angielską z wielkim zapałem. — 
Dziś przyjmuje królowa Bismarka.

Berlin, 25 kwietnia. Biuletyn z wczorajszego 
wieczoru o godz. wpół do 8 mówi, że cesarz miał 
wpraw dzie m ałą  gorączkę po p o łu d n iu ,  ale w ie­
czorem znacznie ustąpiła. Ogólny stan był stoso 
wnie do okoliczności zadowalniająey.

Berlin, 25 kwietnia. Biuletyn, ogłoszony dzi­
siaj o godzinie 9 rano, oznajmia, że cesarz prze­
pędził noc dobrze ;  stan jego je s t  w z g l ę d n i e  
z a d a w a 1 n i a j  ą c y. Tem pera tu ra  zmniejszyła 
się w ciągu nocy, podobnie jak wczoraj. P o n ie ­
waż obecnie w ciągu jednego dn ia  są drobne tylkn 
zmiany, przeto na la l  wychodzić będzie tylko je  
den biuletyn dziennie.

Frankfurt, 25 kwietnia. W  reskrypcie, wyda­
nym na imię tutejszego starszego burmistrza, c e ­
sarz F ryde ryk  o zn a jm ia , że godność protektora 
zwołanego na sierpień b. r. m iędzynarodowego 
kongresu żeglugi śródziemnej, którą przyjął po­
przednio, jako następca t ro n u ,  zatrzyma i o b e ­
cnie jako cesarz.

r^aryż, 25 kwietnia. Izba poselska postanow iła 
wczoraj przystąpić do narad nad wnioskiem p. 
B a r o d e t a  o d n i e s i e n i e  z a k o n ó w .  Prezy­
d en t  gabinetu F l o ą u e t  oświadczył, iż wpra 
wdzie nie ma nic przeciw roztrząsaniu tej spra­
wy, ale zapowiedział, iż wystąpi przeciw u ch w a­
leniu tego wniosku..

Minister marynarki K r a n t  z przedłożył wnio­
sek o uchwalenie kredytu w wysokości 62 mil., 
rozdzielonych na lat ośm zacząwszy od roku 1889 
— na wybudowania fortów w portach wojennych 
Brest,  Cherbourg i Toulon.

Z liczby 38 posłów depar tam entu  N adsekwań- 
skiego podpisało 32 manifest, p o t ę p i a j ą c y  
m a n e w r a  z w o l e n n i k ó w  p l e b i s c y t u .

Sen.3t zajmował się wczoraj ustawą wojskowa 
M inister  F r e y c i n e t  bronił przedłożenia rządo 
wego o trzech-letniej służbie, bo tylko w ten 
sposób można mieć liczbę żołnierzy potrzebną 
do obrony ojczyzny.

N astępn ie  przemawiali jenerałowie A rn a n J ja u  
Billot, Buffet, Canrobert, Jau re s  jedni za ustawą, 
d rudzy  przeciw. Wreszcie odroczono dalszą roz­
prawę do czwartku.

P rezy d en t  C a r n o t  podał do wiadomości rady 
ministrów treść mowy, jaką ma wygłosić w Bor- 
deaux. Będzie to jedyna  mowa polityczna podczas 
< ałej podróży prezydenta.

Paryż, 25 kwietnia. Tutejsze dzienniki re p u ­
blikańskie mówiąc o niedawnych odezwach bra-

Xur*a telegraficzne.
g i e ł d z i e  w  1 d n ń a k l e l

l i  r „ k 6 i r ,  d u l t t  - 5  4 .
tBez bieżącego kupoou.)

Kable papieiowe rosyjskie *» 10® r“ł>li
u arki i iemieckie . . ■ za y mar-
20-to fraokówka ^o ta

Pożyczki, krajowa galie.

dnia 25 kwietnia 1883

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony d ług  w srebrze . 
Austryacka ren ta  złota . . . .
5°/o austryacka ren tą  (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego
A keye kredytowe ...........................
Londyn  ...............................................
Srebro .....................................................
20-to fraukówki za sztukę .
Dukaty a u s t r y a c k i e ...........................
Banknoty banku niemioc. z i  100

Kin w wal 
lj anstr.

lii | Ct.

ni

78
I 80 

110
II 93 
|£ 6 9  
i l S  
126

i 10
5

II 62

95  
40 
25 
65

60
85

35
96 
25

Odpowiedzialny l iedąkfor: 
T a d e u sz  B o m a n o w ic z . 

Wydawca: D r. L e s ła w  B o r o ń s k i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak­
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nh  
nie przyjmuje

N A D E S Ł A N E .

Z powodu wyjazdu na K o n g r e s  d e n t y ­
s t y c z n y  do F rankfur tu  nad Menem, począwszy 
od dnia 25 bm. o r d y n o w a ć  n i e  b ę d ę .

Dr. Kazim. Szymkiewicz,
683 3-3 lekarz dentysta.

NADESŁANE.

Dzisiejsza część inseratowa zamieszcza ogłosze­
nie znanego Domu Bankowego w H am burgu  : 
Yalcntin i S k a ,  dotyczące najnowszej loteryi 
ham burgskiej,  na które szczególniejszą uwagę się 
zwraca. Nie chodzi tu bowiem o Drywatne przed­
siębiorstwo, lecz o loteryę państwową, przez rząd 
przyjętą i potwierdzoną.

za złr. 100 
1004 It % Pożyczka krajowa galio. „ » 1®®

■J % Obligaeye indemn. gal. za złr. 100 k. m.
y / i  n  Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100

Obligi koń dualne . . . .  I Emis.
;  *  Listy zasia-rae Tow. kred. ziem 4 OL4% 
4 ' / #

5 %

r>%
4%

a
ł

:s.
w

liki-idac.

U Em.

1 • „ z  preiu. 10 %
„ zwr za 40 lat 

Król. Pol. za rubli 100
- n „ „ 100

L n ó w , d n ia  3 4 /4 .
(Hfw. bmżącego kuponu. |

Akoye Banka j, j gaj< (dywid.J na złr. 200 
Ti7 ^isty zuHł. Tow kr<.-d. ziem. za ztr. 100

- » . .  ,  .  r ,  100
4 - u  » ' » » oŁr- 50 »
4^ i  lłtv i u t - Banku kraj. „ „
t, -  r jf ly  » 'St. Banku hipot. gal. „ „ 100
51?  “Unaeye indemn. galio. za 11 .100 m. i.
t OuiiirdAWH nnłvA7.bi 100

płacą żądają

104 50 105 50
62 10 62 50
10 — lu 10

88 89 51
101 50 103
91 — 92
99 — 109 _
92 ri 50
87 50 89 —
03 94 —
99 2 100 25
99 25 1 0 ’ 25
96 25 97 60
99 50 1 li -
89 91

278 283
99 70 10 75
93 — 94
— — 88
01 i,6 92 75
96 40 97 7

101 60 102 75
50 89 75

90 50 101

W a r s z a w a ,  d u i a  3 4 /4 .
(Bez bieżącego kupouu.)

. Listy zastawne z r. 1869 za rubli 
4% Listy likwidacyjne . . „ „
5% Listy zast. Warszawy I Em .„ „
j j*  *  ,  „ II „ „ ,
f *  » „ IB ............
B*  - n .  IV .  .  „

W i e d e ń ,  d u i a  3 4 / 1 .  
O b l i g i  d t u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu,
ttenta austr papier, ab 16% za złr. 

,  srebrna „ „ „
n .1 Mota
„ „ papier, nowa „ .

Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 2 ) % za 
„ „ 1860 „ 500 „ „ „
„ „ 1860 „ 100 „ „ „

„ 1864 bez % całe „
* „ 1864 bez % pół „ „

Obligaoyc korony wigierskiej.

4 % kenta złota na 1000 złr. za złr. 
5 ^  *. papierowa . t n u
5% Obi. w.Ostb. z l8 7 6  wzł. kbi0%  eso 
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „

5%
5%
H
5 % 
4%
5%
5%

płacą żądają

100 100 6 : 100 95
100 89 9C 90 4'
100 99 0 100
100 98 60 99 -

100 97 60 98 —
100 97 50 97 80

100 18 6 78 85
100 80 35 80 5 u
100 110 25 110 45
100 93 35 93 5
loo 132 — 13 50
100 13ł 6" 1 <3 90
100 133 60 139 —
100 166 25 166 75
100 66 25 66 75

100 7 2 . 97 40
100 86 86 2'
100 110 80 111 ‘0
100 121 60 121 90
100 121 50 121 90
100 124 50 125 25

Obligaeye Indemnlzacyjne.

5% Obi. ind. ab 10%ese. Galicyi za 100 m.k.
BufcOW. - n n5% 

5 % 
5 ^ 7 %

Siedm.
Węgier.

100
100

101 25 
101 - -

103 60 
04 50

Różne inne pożyczki.

Losy Donau-Reg ilir z 1870 za sztukę 1 
IV/>S:Z.A „ z 1878 „ n l  
’• ‘ t>s,ka pc.ł. pr. po 100 frau 
Losy tureokie pr. 400

Listy zastawna.

5%

•i%
0 %

41lt % Bank krajowy galicyjski za 
5% „ obi. komun. „
5% Banku hip. gal. z i0%  pr- n 
5% „ „ 40-letnie n
t 1/, % Boden-Credit allgem. ost. „ 
3 % Boden-Credit allg. ost. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41

% n „ n *
Gal. Tow. kred. ziem. stare „ 

i% Banku austro-wę

zł'

4  V .
4 ^
4% Banku hip. węg. z premią ,

100
100
100
100
100
100
lOu
10U
100
100
100
100

102  - -  

10 59
104 49
105

118 50 
105 --  
24 2 
19 30

91
99
9-t
96

100
10
87
93
99

101
109
104

L18 50 
106 -  
34 BO 
19 6

5%
5%
4\»
5%
4%
4 *  
4% 
5% 
3 % 
5 #

Obligaeye pierwszeństwa kolei

Albrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda półnoo. na 300 „ „ 100

% Kar. L .Em . z 1881 na 300 „ „ lOl)
Koszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab. 10% „ 100 
Lwuw.-Czern. z 1884 na 300 złr. „ 100 
Rudolfa w złocie . „ 200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100
Lomb. (Siidb.) na 500 fr. za eztuke 1 
Przem.-Lup. I. Em. na 200 złr. za iOO 
Nomosty . . .  „ 300 , „ 100

92
100
100
97

101
10 2

10 0
101
100
104

L i t y .
Budap. lasy Biayląt* a 
Kred. dla handlu i przeoi.
Klary ................................
4% Tow. żegl. Dun. ab 10%
K r a k o w s k ie .....................
Ofner (miasta Bady) . .
Czerwonego Krzyża austr.

„ węgier.
Rudolfa ...........................
Stanisławowskie . . . .  
4*/,% Tryesteńskie .

97

98 60 
01

9 75 
88 - -  

124 70 
97 60 

143 40 
97 
96

97 75

99 
101 56 
80 50 
88 50 

125 20
98 10 

144 -
98 50 
97 50

4 5 złr. w. a 8 60 8 80
na 100 złr. w. a. 182 25 182 75

40 „ m. k. 54 - 50 -
lu® „ w. a. 117 5 118 50

"
20 , w. a. 19 9 50
40 „ w. a. 56 50 . .
10 „ w. a. 17 30 17 50
5 „ w. a. 11 30 11 60

łł 10 „ w. a. 20 - 21 -
n 20 „ w. a. — — 35 —
n 100 „ m. k. 137 50 i 39 -

50 „ w. a. 70 50

5-— 
13’-  
1 8 --  
30 
3980 
12—  
21 —

:Akoye baakbwe.
A -g lo b a n k .......................... na 200
Bankrerein Wiener •■. . „ 100
Kredyt, dla handlu i przem. „ 1«0
Kreditbank węg. ahgem. „ 200 
Laendeibank . . . . „ 200
Austro-węgierskie . . . „ 600
U n io n b a n k ..........................   100
Galie. Bank hipoteczny - „ 2«>0

złr. 103 10 
87 25 
jjr 80 

273 25 
208 25 
870 
192 50

Akoye kdiojowo.
10 — Alfóld-Fiuma . • • • 
117m Ferdynanda Północu. .
7 35 Karola Ludwika . . • 

13’60 Lwowsko-Czeraiow-Jassy 
7*94 Koszyoko-Bogumińskie .
9 50 R u d o lfa ...........................
9’94 Siediiuugrodzkie . . .

27 fr. Staatseisonbahn . . .
1 fr. Lombardy (Siidbahn)

16 87 Żegluga na Daaaju . .

na 200 
„1050 
.  21® 
„ 200 
„ 200 
„ 200 
„ 200 
„ 200 
.  2u0 
„ 500

złr.

Wjjn I u5t 'y.
Dukaty pełne ważne . . . . *a sztukę
20-to F r a n k ó w k i ..........................   ,
20-to M arków ki.................................  ,
Pól-Imperya y ros.gpełne ważne „ ,
Funty szterliogi...............................   ,
Banknoty w ł o s k i e .....................
Buble papierowe . . *ł 100 ntuk

103 50 
87 BO

272 -
273 5 
208 50

2 —

193 -

174 7 5 |r  
2492 
196 
218 75 
140 25 
182 bO 
172 -  
223 75 

76 25 
368 -

6 07 
10 05 
12 46 
10 3' 
12 67 
49 

104

76 25 
*407— 
106 50 
2!9 25 
140 75 
183 -  
173 — 
224 — 

76 76 
S60 -

6 99 
10 07 
12 48 
10 39 
12 70 

661 40 75 
104 6025



4 Hr. 96. W A  R E F O R M A . Kraków. 23 Kwietnia 1887.

agazyn towarów bławatnych i konfekcyjj damskich 1. SOBOLEWSKIEGO w Krakowie otrzym ał i po­
leca w wielkim wyborze Nowości wiosenne na suknie, paletociki, okrycia i płaszczyki.

Towary wyborowe —  Ceny bardzo Umiarkowane. —  Próbki na żądanie opłatnie. 383 8 20

W  M y d l n i k a c h
sto mórg najlepszego gruntu
o d  s k o n y  K r a k o w a  p o ł o ż o n e g o ,  c z ę ś c io ­

w o  d o  s p r z e d a n i a .  
W i a d o m o ś ć  u  w ła ś c ic ie lk i  ulica Św. 

Jana, Nr. 12, I piętro. 690 i 3

Powóz wiedeńskiej fabryki 
wózek, sanki i meble

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość pod N r.  80 w Liszkach 

pod Krakowem. 633 2 3

2 młodzieńców
zamiejscowych, z ukończoną co najmniej II klasą 
gimnazyalną lub realną, uczciwych rodziców, 
duhrze wychowani, chcący się poświęcić zawo­
dowi handlowemu, mogą być przyjęci n a  p r a -  
k i y k ę  w jednym z pierwszorzędnych han dli!

w Krakowie. 695 1
Zgłoszenia do Admiuis traeyi ,N .  Reformy".

H O M O M M M M

•  Magazyn Mód i

0  Sukiennice, L. i9, 1
^  poleca na sezon letni 9

f  w i e l k i  w y b ó r  0

•  kapeluszy dam skich, •
J  piór slrnsicii i M azyji iycli ,  f
Q  o raz  536 8 16 £

0  kwiatów paryskich £
0  po cenach bardzo przystępnych. £
9  Magazyn przy jm uje  obsta lunki 9 
9 na suknie damskie. 9
9 Sznurówki paryskie w wielkim wyborze.
^  M o d e l e  p a r y s k i e .  ^

J t m W M M M O

Dra ANJELA
Zakład wodoleczniczy

Zuckmantel
(na Szląsku austryackim).

M e d L .  1 3 1*. T J r b a a c ł i e k
ordynuje 632 5 0

od I kwietnia do 15 października b. r. 

Dla P. T. Przemysłowców i Kupców.

Ł. Ringler, Wiedeń,
I .,  L ie b iy g a sse , 4 ,  596 2 37

hartowny handel farb ziemnych i olejnych , la ­
kierów, pokostów i przetworów chemicznych. 
E.\port i import gąbek wszelkich gatnnkuw , 
import i fabryka korków. — Cenniki na żądanie 

opłatnie. Korespondencya polska.
Masy i lakiery do zapuszczania podłogi.

ZAKŁAD KRAWIECKI * *  
►’ Adam a Lipczyńskiego 'f

K r a k ó w , A — B , L . 45 ,
fc poleca świeży transport 4
•  t o w a r ó w  k r a j o w y c h  i  z a g r a -

n i c z n y c h .  623 6 10 ?
| r  Zamówienia wykonuje na czas oznaczony w 
gp jak najpunktualniej .
^  Gotowe suknie zawsze w zapasie. K

i Nowości
p o t r z e b n a  j e s t  m o d y s t k a ,  o r a z  d r u g a  
o s o b a ,  z n a j ą c a  s ię  d o b r z e  n a  k r o j u  
s n k i e u  d a m s k i c h ,  za d o b r e m  w y ­

n a g r o d z e n i e m .
W iad o m o ść : u l .  ś w .  G e r t r u d y ,  

J i r .  I l i ,  I  p i ę t r o .  674 3 3

P a ł a c y k
•ot Prokocimie
1 kilometry od K ra k o w a , przy szosie 
w elickiei, w pięknym  angielskim parku 
złożony z 9 pokoi i k u c h n i , jest d o  
w y n a j ę c i a  n a  i a i o  l u b  r o k  c a ­

ł y  o d  1 m a j a  b .  r .
Bliższych wiadomości udziela kancela- 

rya aawokata Dra Ławrowskiego, ulica 
Grodzka, 55, lub n a  miejscu w Pro ­
kocimie. i j |6  2 3

W Parku krakowskim
m leczarnia
n o w o  w y b u d o w a n a  i u r z ą d z o n a ,  w r a z  z 

s t a j n i ą  n a  k r o w y  i p i w n i c ą 6 6 4 3 6  
tlo wynajęcia na lato.

fortepian
używany, w dobrym s t a n i e , tanio do 
sprzedania, lub do wynajęcia za mie­
sięczną opłatą, —  Ulica Zielona, L, 141, 
I  piętro, drzwi na lewo, od godziny 10 
do 12 i-od 2 — 5 widzieć można. 66133

Premiowane na Wystawie przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie r. 1881 wina lecznicze.

J M a l a g a  z  ż e l a z e m
|  wyrobu

J aptekarza Henryka Blumenfelda we Lwowie
I I  Najlepszy i najsKUteczniejszy środek z p reparacy j że- 
11 lazistych przeciw  u iedokrewnośei.
y  P rzy jem nego  smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie prze- 
W  ciw bladaczce, t ru d n em u  odpływowi regularności,  wyczarpaniu sił, osłabieniu, 
( I  ogólnej n iemocy i wszelkim z n iedostatku krwi pochodzącym chorobom. 
L I  W yłączny  skład u wynalazcy tego środka

j ap tekarza  H en ryk a  B lu m en fe lda  ’■ e Lwow ie.
J Cena butelki 50 ct., podwójnej 2 złr. 50 ct.

*  Skład dla Krakowa w aptece Wgo E .  S t o c k m a r a , u l i c a  G r o d z k a .
Jroszurki zawierające dokłuLiy op is , oraz wykaz świadectw wysyła na zadanie 

J bezpłatnie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 99 14 0
y y  ■ y —y  1 'V  '"V  ""

S z c z a R o w i e c K  L

Portland Cement i Wapno cementowe (Cementkalk)
sprzedaje po cenach fabrycznych

A d o l f  S c ł i e r e r
w  K ra k o w ie , u lica  Szp ita ln a , S r .  (i, 

G enera lny  Reprezentant F a b ry k i P o rtlan d  Cem en­
tu w  Szczakowie. 635 3 16

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

| 1 M £ .  B e y e r a  i  S p ó Ł k i |
S n k i e n n l c e  N r o  1 3 - M  w  K r a k o w i e

naprzeciw kościoła N. P. Mary.
| poleca swój wielki skład bielizny dla Patów , Dam i dzieci, zrobionej z uajlepszego g a - | 
tn c iu  płótna i szirti-gu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
f e  (!  e n a  i k  < *

Kołnierzyki męskie i damskie w d o s k o n a ł y m .  Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznymi 
gatunku za tuzina złr. 1'20 do 150. złr. 3, 3 75, 4, 4'25 do 5. I

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr 180 do 2 I Koszule w najlepszym gatunku i różuych ro-l 
(, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90,|dzajach złr. 380, 5 ł 6.

1-20, 140, 1*70 do 4 złr. ! Majtki daiuskle.
V, tuzina prawdz. francuskich batystowych L  u  go et ozlobniejsze z łr. 1-20, z La-l 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50 , 8 do 6. f(Qwan Mlarkami złr. vso  8.10, 2 5 0  i 3.j
><- tuzina angiels. batyst, chustek do nosa! barchant(1 łaJk ie  7iłr 160 i 175 .

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, T50, 9, 10 i 12.

1 sztuka (37 łok. albo 231/, m.) */. i */, S;,|K ' 
skiego płótna złr. 10, 1150, 12, 12 50, 13, 
i4  i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) 5/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37. 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) •/„ i ‘/4 prawdzi­
wego rumbursklego płótna w najlepszym 
gatunkn od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
1 sztuka "/4 lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwu od złr. 15 do 21.
I Szyfcn na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 et. za metr.
I Serwety różnej wielkości od ®/4 do 10/4 i ,6/4 

jak najtaniej, od 150, 2, 4 złr.
6arnltu-y lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
I Z szyfonu złr 110, z haftem wzorów złr. D85.
IZ dobrego holenderskiego albo rumburskisgo 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina­
nia na ramienia, złr. 2*50 do 3'20.

Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.
2 50 i 2'75.

Spódnice damskie.
Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy 

fonu złr. 2 50 do 3-50.
Z haftowan. wstawkami złr. 3'50, 3 75, 4 i 5 
Spódnice z trenami z wstawkami lub be? I 

wstawek złr. 4'50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spodnioe z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe 1 złr., lepsze złr. FJB0, I 

z wstawkami haftów, od złi 3-25 do 3J50,1 
z barchanu gładkie złr. P20, 175 i P90.I 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20.| 
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem|  
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50. 2 ,| 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego płótna rumburski ;go albo holend. 
złr. 2 80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkle.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od I 

złr. P25 do 1'4U. '
Z dobrego cienkiego płótna od i 60 ao 2-&0.

| Wielki wybór pończoch damskich białych i kolorowych, jakoteż mozkich skarpetek w ró
źnych gatunkach I Kolorach.

I Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, 00 się nie podoba, odbieramy, zamieniamy! 
albo wypłacamy za to całkowitą należyiośe. To dobrowolne przez nas przyjęte zobow..;zanie| 

| daje każdemu kupującemu pewność, że nasza nsługa jest skorą i rzetelna, i że nasześeny |
są bez konknrencyi. 2 wysokim szacunkiem

Filia: M. BEIERA i Spółki.
I Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny I wypraw śluDRych| 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziela się bezpłatnie.

5b2 8

Kandydat notaryalny
p o s z n k u j e  p o s a d y  i m o ż e  t a k o w ą  

z a r a z  o b j ą t .
Łaskawe zgłoszenia pod adresem A . B .  po­

ste restante R z e s z ó w .  655 4 6

Kamienica dwupiętrowa
o trzech oknach ,  L. 6 , ulica Krótka, na 

Kleparzu, do sprzedania. 5 9 1 6  6 
W iadomość tamże na I  piętrze.

ŁAŹNU RZYMSKA
Ą P A R O W  A I  l ł  A S l O W A
ful -w  i t r a k o w l e
kg p r z y  n l i c y  śtv . S e b a s ty a n a
RS obecnie zupełnie nowo p rzebudow ana  z zastosowaniem wszel- 
"  kich wymogów pod względem higienicznym, wygód i czystości,

z wannami  poreelanowemi i miedzianemi dla kąpiel pojedynczych 
lub zb iorowych (familijne), z tuszami zimnemi,  go rącemi ,  letniemi 
i t. d. w jednej u b i k a c y i , dorównywujące  urządzeniom p i e r w ­

szorzędnym  zakładom tego rodzaju w  Europie  
19* po cenach bardzo przystępnych 

mianowicie po cnt. 30, 40, 50, 60, 80, 1*20 i 1*50 ( familijne) 
za kąpiel z czystą bielizną —  poleca wzgiędom Sz. Publ iczności  
476 7 io Zarząd zakładu.

Folw ark
w K rólestw ie P o lak iem , przy r o u t e r  
miasta gubern ia lnego  i stacyi kol.‘i że­
laznej położony, zawierający, około 200 
morgów ziemi dobrej w k u l tu r z e , bez 
żadnych n ieużytków ani służebności . z 
budowlami gos, odarskiemi w dobrym 
s ta n ie ,  oraz dw rem m u ro w a n y m , pię­
t rowym o 12 | oko jac l i , nowowzniesij 
n y m ,  w ogrodzie owocowym dużym i 
przy sadzawkach zarybionych, do sprze 
dama lub zamiany na dom w Krakowie 
lub na małą rolną realność w o olicy 
tegoż. — Reflektanei , choćby tutejszo 
krajowcy, bez względu ra  prawo marco 
we 1886 r. mogą na w łasne imię nabyć.

Bliższa wiadomość w Adm in. „ N. Re­
formy w godzinach biurowych. 639 3 3

P o m o c n i k  h a n d l o w y
dobrze polecony, zaufania godny  i w d J n le  
farb i m ateryalćw  uzdolniony, z n r  I.i 

za dobrą p łacą  umieszczenie u

Alojzego Hubnera
L w ó w .  679 3 3

Woda chromowa
według przepisu Dra Giintz 
dyrektora kiioiki prywatnej 

i w Dreźnie. Wodę tą mineral­
ną bardzo polecaną przez 

' wielu dyrektorów klinik po­
wszechnych, ofiaruje pp. leka­
rzom i aptekarzom jedyny 

^  uprzyw. fabrykant 0. Lische, 
apteka pod czerwonym krzyżem i fabryka 
wód mineralnych W Plauen-Dresden, fla­
szkę po 50 centów 411 17 ła

Zobacz książkę : ,,Dio Chromwasserbo- 
handlung der SypHH'8- Eine neue Methode 
von Dr. Giintz iu Drssden“. II. Auflage. 
Arnoldische Bnchkandltiug,;;Leipzi-. Głó­
wny skład dla Austro-Węgier w aptece 
Ferd. Schmied w Cieplicach Czechy.

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrobu

J .  T r ą t o c z y ń s K l e g o
w Winiarach, pod Kaliszem

jako środek leczniczy w kaszlu i innyoh cboro- 
bach piersiowych, wypróbowany w swych skut­
kach przez lekarzy i chemików, na wystawach 
Przemysłowo-Rolniczej Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami, oraz na 
Wystawie Higienicznej w Warszawie listem po­

chwalnym. 13 40 0
Cena 60 centów.

Dostać można we wszystkich aptekach

Pożyczek hypołeczoych
bądź nowych, bądź kouwersjjnycu ,  na 
dobra i domy z podatkiem domowo-ozynszowyin, 
i. w y ł ą c z e n i e m  na domy i grurta miejskie 
małych miast i na grunta rn^tykalnc, 
a za opłatą 5 Ł/4% od 100 wraz z umo­
rzeniem ,  w półrocznie z aołii płatnych 
ratach — udziela Bauk austro-węgier- 
ski w 4% listach zast. na lat 50, przyzwala­
jąc na życzenie stron i na krócej trwający 

plan umorzenia.
Odnośne listy zastawne wypłaca ten sam bank 

stronom po kureie o b e c n y m  9 9  z ł r .  4 5  
c t .  za złr. 100.

Informacyj ku całkowitemu przeprowadzeniu 
pożyczek także w  i n n y c h  b a n k a c h  w jak 
najkrótszym czasie udziela

J u l i a n  T o p o U tic k i ,
emeryt, urzędnik Banku austro-węgierskiego 

we Lwowie, uiica Pańska, L. 13.
Lwów, 14 kwietnia 1888 r. 631 2 3

Najpiękniejsze i słynne w świecie

G o ż d  z i k i

Goździki Klatowskie
(Klattauer Chor Nelken) odznaszująee się swoim 
wielkim, buj.-.yin i pstrym kwiatem, klóio łatwo 
dają się hodować i w żadnym ogr.dz e lub oknie 
nie puwinno ich brakować Szczególniej rozwi­
nięte tego roku kwitnące (z pewnością) polecam 
100 sztuk 18 złr., 5'> sztuk złr. 9 50, 26 sztuk 
złr. 5 05, 12 sztuk złr. 2 50, 100 sztuk bez 
opisu 6 złr. Następnio wielki wybór róż, pelar- 
gonij wszelkiego gatunku, fuksyj, georginlj itd 

Katalogi darmo.
J ó z e f  W a  l t e r ,  

s p e c y a l n y  h o d o wc a  Go ź d z i k ó w 
561 10 w  K l i i t t a u  (Czechy).

j i n f o M t i  grupę i kaszel leczy się najskutc- 
l \ a l a l  y  ezuiej przez użycie Ziółek piersio­
wych Dra Sneburgera, wyłącznie prawdziwych 
tylko w aptece Biumenfelda we Lwowie. Cena 
pąkietu 20 centów. 98 22

P o czta  w  S zc za w n ic y
potrzebuje ekspedytor? lub ekspe-
________ dytorki zaraz. 668 3 3

Plac-pod budynek
’Ł o g r o d e m  (osobny eorpus tabularny), w 
pięknem położeniu do południa, za fabryką cy­
gar, z eałem nrządzeniein , za cenę 1628 .łr .

d o  s p r z e d a n i a .  657 2 2 
Wiadomość: ulica św. Tomasza, L. 17.

Kamienica I piętrowa
praty u licy  św. K rzyża, jest do 

sprzedania. 426 6 0
K apitał potrzebny 9 — 10000 złr.
W adoraość w Achn. „N. Reform y".

W IELKA

PIENIEM LOTERIA.
5 0 0 .0 0 0

3 f  a r e k
u d z i e l a  w  s z c z ę ś l i w y m  w y p a d k u  n a j ­
n o w s z a  w i e l k a  l o t e r y a  w  H A M B U R G U  
p r z e z  p a ń s t w o  z a g w a r a n t o w a n a  j a k o  

n a j w i ę k s z a  w y g r a n a .
SzczfK ^li iW u ie<ln:ik :

i  s o o e o o
1 ^ 2 0 9 0 9 0  
1B 109090  
i w  I H N N N ł  

804(06IWycr.
a tMf-

7040(6 
6004H( 
S4<(4«( 
- > 4 M M M ł

M 99(ł 
3 0 0 0 0  
1404(0 
124(1(0 
14(4(00 

34(00 
34(4(0 
24(4(4( 
134(0 

313 w 14(4(0 
830®"- 34(0
34(4(241 1113
1 3 0 6 4 ('?« 200, 150, 
124, 100. 94. 67. 40. 20.

I T T
2  w

I W y g r. 
4 M.

l ! T

l w
I T T

l T F

26 w
3 6 »  

! ( ) ( »
237 W y g r.

h „a
O j  W y g r . 
^  A JC

N ajnow sza lo te ry a  p rzyzw o lona p rzez  w ysoki rząd  
w H A M B U R G U , zabezp ieczona całym  m ają tk iem  
p aństw ow ym , liczy  9 5 .5 0 0  l o s ó w ,  z k tó ry c h  
4 7 .4 0 0  /. pew nością  b ędą  w ytrranem i. C a ł y  k a p i ­
t a ł  p r z e z n a c z o n y  d o  w y l o s o w a n i a  w y n o s i :

9 o ____________ .

S z c z e g ó l n a  z a l e t ą  t e j  l o t e r y i  j e s t  t o ,  i i  
w s z y s t k i e  4 7 . 8 0 0  w y g r a n y c h ,  k t ó r e  o z n a ­
c z o n e  s ą  w o h o k  s t o j ą c e j  t a b e l i ,  w  k i l k u  j u ł  
m i e s i ą c a c h  i  t o  w  s i e d m i u  k l a s a c h  z  p e w ­
n o ś c i ą  m u s z ą  b y ć  w y l o s o w a n e .

G łów na w y g ran a  p ierw szej k la sy  w y n O B i  50*000  
m a r e k ,  w z ra s ta  w d ru k u j k lasie  do 5 6 .0 0 0 , 
w trzecie j do 0 0 .0 0 0 ,  w czw artej do 370.000,, w  p ią te j 
dtt 8 0 .0 0 0 , w szóstej do 9 0 . 0 0 0  w siódm ej zaś 
w zg lędn ie do 5 0 0 . 0 0 0 ,  B ptcyain le .iudnak do 800.000  
i  2 0 0 . 0 0 0  m a r e k  i  t .  d .

S przedażą  o ry g in a ln y ch  iosów  te jże lo te ry i zaj­
m uje się i i l ż e j  | i o d p h h u y  d o m  h f i i i d l o w f ,  
zechcą  więc wszyscy, cucący  zak u p ić  losy o ryg ina lne , 
z zam ów ien iam i do n iego się zw racać.

Szanow nych  zam aw iających  u p rasza  się o za łącza­
nie na leży to śc i w a u s t r y a c k i c h  b a n k n o t a c h ,  lub 
też z n a c z k a c h  p o c z t o w y c h .  M ożna tez przesłać 
p ien iądze  za p r z e k a z e m  p o c z t o w y m ;  n a  życzenie 
zaś w ykonyw am y o bata lunk i i za  p o b r a n i e m  p o -  
c z t o w e m .

D o c iąg n ięc ia  p ierw szej k lasy  k o sz tu je :
1. cały orygin. los hłr. 3.Ł0
1. połowa orygin. losu Złr. 1.76 
1. V4 część orygin losu  Złr 0.60

K ażden  o trzym uje  l o s  o r y g i n a l n y ,  o p a trz ouy 
herbem  państw ow ym  i rów nocześn ie  u r z ę d o w y  
r o z k ł a d  c i ą g n i e ń .  Z araz po  c iąg n ieu iu  o trzym a 
każden  b io rący  udzia ł u rzędow ą l i s t ę  w y g r a n y c h ,  
o p a trz o n ą  herbem  państw a. W y p ł a t a  w y g r a n y c h  
n a s t ę p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n c y ą  p a ń ­
s t w a ,  j a k  t o  w  p l a n i e  l e ż y .  Ci dyby kom uś 
z o trzy m u jący ch  n ie  p o d o b a ł się w brew  spodziew aniu  
p la u  c ią g n ie ń , je steśm y go tow i przyjąć- losy n ieodpo­
w iedn ie  przed  ciągn ien iem  i zw rócić  nah-żytość o trzy ­
m aną za nie. N a życzen ie  p rzesy ła  się za darm o 
u rzędow e p lany  c iąg n ień  d la  pow iadom ien ia  się. Aby 
m ódz w szystk im  zam ów ieniom  zadość uczyn ić  u p ra ­
szam y o b s ta lu n k i ja k  m ożna n a jw c z e śu ie j, w każdym  
razie  je d n ak że  przed :

30 kwietnia 1888 r .
i to  w p ro s t do n a s  p rzesy łać .

l/alentin & Co.
Interes Bankierski 

w  H a ń i b u r s u .

7 ICT0RIA
Królowa

m i M
najidrowśtft T najobfitsza z wszystkich wód gorzkich Budy. W swoim składniku pr.ez
z a s t ą p i ć  ~Bię n i e i a j ą o a  , o 1 7 0 °  s i l n i e j s z a  o d  H u n y a d y ,  a  o  0 0 °  o d  i r ó d ł a  F r a n e i» * k *
Tznaca i iwTTcpipj polo.-ancr w  c l r o r o b a c l i  b r z u s z n y c h  , c o u g e s l i a c b  , 
i w y r z u t a c h  s k ó r n y c h ,  szczególnie w  s ł a b o ś c i a c h  k o b i e c y c h ,  przez 
Radcę dworu B r a . i u  - F e r n w a l d , D u c h e k ,  B a u i b e r g e r ,  profesora 

Radeę zdrowia Ł o r i n s e r  i t. p., i t . p.
Z najświeższego napełniania co tylko sprowadzona jest do nabycia we wszystk 

k a c h  1 s k ł a d a c h  G a l i c j i .

żadną inną
J ó z e f * .  —

z o ł z a c h
Profesorów
A u N p i t / . .

ieh a p i e -
461 6 10
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Koszule męskie
biało i kolorowe, ia 1 z ł .  
9 0  c . .  Ila  z ł r .  1 * 2 0 .

Sukna na zarzutki
piękne, modne kolory, od 

z ł r .  3*10  do 6 .

Kaftaniczki
z surowego płótna , ehifonu 
i rouge , 3 sztuki z ł r .  3 .

Koszule dla robotników
z dobrego oxfordu, 3 sztuki 

3  z t r .

Koszuie i kalesony
ciepłe, wełniane, syst. Jiigera 

t sztuka z ł r .  3 * 5 0 .

Fartuszki damskie
z oxfordu, kretoou i płótna 
surowego, 6 sztuk złr. 160.

Kalesony
barchan., płócienne, 3 sztuki 
la złr. 2 50 , Ila  złr. l'80.

Koszule normalne
wyciągające poty (1 koszula 
lub 1 p. kalesonów), 2 złr.

Damskie pończochy
białe lub kolorowe, 6 par 

1 .-»łr. 5 0  c .

Czapki pluszowe
dla mężczyzn i chłopców, 

6 “ztuk z ł r .  ł - 2 0 .

Bielizna kauczukowa
i  pary manszetów. 2 stojące 
i 2 leż. kołnierzyki złr. 2 50.

Damskie pończochy
jedwabne (pot wyciągające) 

6 par 1 z ł r .  3 0  c t .

8 z k u r p e t k i
robione, białe i kolorowe, 

6 sztuk z ł r .  1*10.

Sukno Kammgarn
na ubrania męskie, w mod. 
deseń., 65 mtr. z ł r .  3 .

Chustki Mohaik
różno kolorowe . 3 sztuki 

z ł r .  1 *30 .

Szkarpetki
wyciągające pot, jedwabne, 

12 par z ł r .  1 * 2 0 .

Koszule damskie
ehifonu, haftowaitę. 3 sztuki 

z ł r .  3 -5 0 .

Chustki fularowe
w piek. deseniach , 6 szluk 

' z ł r .  1*34>.
Pledy podróżne

3 50 mtr. długie, 2 60 mtr. 
szer., sztuka z ł r .  4 * 5 0 .

Koszule damskie
z silnego płólna, ząOkami 
obszyw., 6 sztuk zlr. 3 25.

Jersey kaftaniki letnie
czyst. weł., w róż. kul. 1 szt 
gład. 2 50. tamburk. złr. 4.

Sukna na ubrania
modne, 3’10 mtr. szerokości, 
'a złr 5 50 Ila  złr 3 70.

Gorsety nocne
z ehifonu, ozdobnie ubrane, 

3 sztuki z ł r .  3 * 8 0 .

Chustki do nosa
z kolor, brzegam i, 1 tuzin 
tlamsk. 1 złr., męsk. złr. 120.

| g r  W z o r y  d a r m o  ■ o p ł a t n i e .  O h  i l  26

* f A ] V  I H M T O W I C K  |

t
we Lwowie, ułica Kopernika, Nr. 3 , w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, ^  

w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2,
poleca swojego wyrobu

znakom ite środk i, odszczególnione 7-uia m edalam i z a ­
sługi i 2 dyp lom am i uzuau ia  ua wystawach k ra jow ych

i zagranicznych.
P e l c o m  r l o  M a l # l # 0  słynny ten środek używa się od niepamiętnych czasów 
D d l O d l l l  116 I T I 6 l \ l \ d  do zachowania piękności, swieżośoi i delikatnesoi cery.

______________ S ł o i k  4  z ł r . ___________________________

Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 5 0  c e n t .

,n n  ł n o l o ł n u / o  preparowana nad kwiatami konwaliowemi do tnnser- 
l l d  l U d l 6 I U W d  wowania twarzy. Flakony po 3 0 ,  5 0  c .  i 1 z ł r .S G jic e ry ___________________ __________________

U a * , » a a  do mycia tw arzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza na- 
A J  - 1 8 e Z Z ^ O e  gkórek. Flakon 5 0  C t. 97 59 0 ^

o>
S5 
Wio

£

a
a
Bo
Rh

"  b c   ̂ o
£

t a io

!  E
k -  3  

Ł .

co .£  
o
OJ

o

a
K '

O)

o
a
3

<v

t o  bL  

ta  o
Rh

o  >
« sto. B
O  M

W  N

M  i

O) I
a  cs

•9 I
§  $

• ł-H .
N  O

• J 3 c 6  h
*  ®  ^

Ń  o ^ <P-J 02 
* ^

' Z  &  ^o  ki
C3 V ,

9-1

A  v  j t  d  
O  ’=  co
o  ®  2  o

w  ®
^ a-. '-a

. £  ■ - Z
5S i  ^  

S E  ® M 
£  «  p - - -N i *  ^  u v  id  c  

c g  i t  ć t
^  w  ®

12 *“  ^  *  
co j** > .  -r .  oj ^  ®

- 1 5 9  =ę O  -C,'

i < s . y j
cd* •> o  ^

a S o - . ”

cg

cg
t/3

E
co

>%
E

09

09
E

<09

O

o
o

csj _a0  o
1  -cC cc
% a  
^  «  
-w-T ^

O
<v a
O hO)
tS3

O

S 
' Xa

b t  

2
H

S  i 
W  

=

o
fc
t

a

!5

• a  I
a

c8 ^  
c8 cc

^  i

-C -2  
O  S03
W —s

>* h i  -w
^  &c
C8 "*
a  -  

«8
& VI 
«8 .2 

m  s

 ;  § > > •> • .£  S

"S 2  01 — ® «  ł  i  -g
S i  1 “. - " |
S  * * H .
1 1 %  . O  N  td

t * - ,  « . 2 S o »  

C s j  3  £  2
S  ® g § * -f-—! «  a

ca

. .  Q W ^
J  ® > ,.2  ^  >  “■= -* ~-

^  S

o

1-1 
r  ,®T3 ■—

09
a.rt

>k 4a i
M £
Ł &
S h

a*
m *

! ■ '
Mfa

-

O
w -i 
^  .2  

-o  c  
o  A
a» <s> 

Pd

S3 vO
ca o  — 

t :  .2
-a  ?

• I  ^f s00 ^
O

Z d rukarn i  Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w  Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.
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